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D opiero w czora j rozesłało K . S. Z. k o - 
tnunikrt w  sprawie polsk iej in icjatyw y na 
terenie genewskim . D opiero w czora j, we 
w torek  dow iedzieliśm y się z M S. Z. tyle, 
że  —  delegacja  polska w  Genewie

„p od d a  p od  dyskusję Zgrom adzenia
ideę (!) ogóln ego paktu o n ieagresji" 

i że
,ytrudno obecnie form ę paktu prze­

sa d za ć", — 1 
gd y  prasa francuska („P etit  Pu-risien" i „M a­
tki") juz w piątek, w zględnie w  sobotę 
w długich wyr. odach omawiała szczegó ły  
ow ego pastu , zakom unikow ane je j przez 
polską delegację  (min Sokal i Sauerwein 
z ,,Matin‘a “ ).

T o  „dop iero  w czora j"  jest tu bardzo 
charakterystyczne... Prasie polsk iej kom u­
nikuje się półgębkiem  parę ogóln ików , gd y  
prasa zagraniczna już w  cztery  dni w cześ 
n ie j m iała dokładne in form acje i to  o fic ja l­
ne. W niosek  stad, że albo p. Sokal odkrył 
karty  przed czasem , a  p. K noll się spóźnił, 
a lbo  k ażd y  z nich dz 'a ła ł na własną rękę 
I bez porozum ienia.

Z tern w szystkiem  jest to drobiazg, któ- 
T7’ należało podkreślić, k tóry  jednak dla 
mem,urn oprawy rat ma zasadniczego zna­
czeni:,!

*  $  *

Komunikat. M inistersiwa S. Z. b y ł p o ­
trzebny. K ładzie bowiem  kres plotkom  
i „sen sa cjom " (szerzoim n  zresztą przez 
urzędow ą P. A . T .), a opinji w  P olsce p o ­
zwala zorjentnw ać się co  do p rzygotow y­
w anej in icjatyw y polsk iej na Zgrom adzeniu 
L igi N arodów .

Z  kom unikatu wynika że:
1) delegacja Polski nie wystąpi z żad­

nym spi jcyzowarym projektem bezpieczeń­
stwa, ale Tylko wysunie „ideę Ogólnego 
paktu",

2) będzie to pakt o nieagresji (zapewne 
uzupełniony zobow azam em  do arbitrażow e­
g o  załatwienia kon fliktów ),

3) pakt ten miałby być zawarty przez 
wszystkie państwa, nawet nie należace do 
ligi Narodów.

Uderzającym  jeśli fakt, ze Polska, zry­
wając nareszcie z dotychczasow ą biernością 
na terenie genewrł m, oodejmuie breja  ty - 
we. C hcielibyśm y te tłóm aczyć nie tylko 
chęcią rządu odeg~ania w ybitn iejszej roli na 
(eronie genewsuim, ale orz eden szystkiem  
ćwdadomoścu, źe w zn st niebezpieczeństwa 
niemieckiego nakłada na rząd w obecnej 
chwil5 szczególny obowiązek starania się

o zabezpieczenie całości i bezpieczeństwa 
Polski Ozy tat: jest w rzeczyw istości, do­
w iem y się w ów czas, k ied y  „p ro jek t p o l­
sk i" znanym będzie w szczegółach , —  
a w ięc. kiedy będzie można stw ierdzić, czy  
projekt ten  w dostatecznej mierze zapewnia, 
bezpieczeństw o od  strony zachodniego są­
siada Polski.

K om unikat nie daje jeszcze w  tym  
w zględzie silnych podstaw  do k ategorycz­
nego sądu. Zam iast więc om aw iać Szczegó-. 
ły  projektu  (k tórego zresztą nie znam y), le ­
piej pow iedzieć, jak iegc projektu  bezpie­
czeństw a w ym aga dzisiejsza sytuacja P o l­
ski ?

C hodzi o stosunek Niem iec d o  granic 
z Polska. Ustalone w  Traktacie W ersal­
skim, zosta ły  zakw estionow ane ostatnio 
przez w szystkie (z w yjątk iem  kom unistów] 
partje niem ieckie. N aw et „p a cy fis ta " Loebe 
z socja lnej dem okracji nw aża je  za „n ie do 
utrzym ania"... N iem cy bedą w ięc  dąży ły  do 
ich zm iany. W  jak i sposób?

D em okratyczne pa itje  na drodze p o k o ­
jow ej, —  tak prz-m ajm niej m ówią. N acjo ­
nalistyczna zaś praw ica  przy  p om ocy  w o j­
ny, do k tórej się N iem cy już zbroją  pota­
jem nie.

Przeciw pokojowym zmianom granic za. 
bezpiecza Polskę niezłomna I jednolita wola 
polskiego narodu nie wchodzenia w żadne 
kompromisy na tym punkcie. L ecz przeciw  
w ojn ie nie zabezpiecza je j naw et Traktat 
W ersalski, k tóry  po  w yczerpaniu postępo­
wania arbitrażow ego dopuszcza „w o jn ę  le ­
galną". Skutkiem  tego drobny naw et spór 
z Rzeszą m ógłby  w  obecnych  warunkach 
doprow ? dzić nas do w o jn y  z nia, mimo 
Traktatu W ersalsk iego i mimo podpisanych 
w L ocarno traktatów  arbitrażow ych.

T en  niebezpieczny przepis Traktatu W er­
salskiego m a zamiar polska delegacja  
w  Genewee osłabić przez zastosow anie idei 
uniwersalnego paktu o nieagresji, k tóryb y  
zszystkie państwa zobow iązyw ał do nie- 

nciekania się pod  żadnym  w srunldem  do 
walki eTężnej.

T c wynika z kom unikatu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych . I

Wzgląd ra faktyczny stan nastrojów 
tilendeckich w stosunku do Polski każe ra­
czej myśleć o pakcie gwarancyjnym, k tóry ­
by  zobow iązyw ał sąsiadujące z sobą pań 
stwa do uznawania istniejących  m iędzy n ie­
mi granic. T y lk o  taki pakt m oże nas uspo­
k o ić  zupełnie (o ile to jest dziś m ożliw e) od 
strony Niem iec. I  taki pakt w inien b y ć  c e ­

lem  naszej polityki zagranicznej. D a łoby  się 
to w  język u  akuualirmn w yrazić przez ter 
min —  rozsze rze n i L ocam a  na Polskę, 
a lbo: —  L ocarno W schodnie. T ak  sprawę 
naszych potrzeb postaw ił sen. JouveneI.

Pakt o nieagresji, o którym  m ow a w  k o ­
m unikacie M. S. Z., jest żądaniem skrom- 
niejszem ; nie zabezpieczy też Polski w spo­
sób dostateczny od strony Niemiec. D o- 
n-uszczał b og iem  będzie ciągle m ożliw ość 
zmiany' granic i będzie pozw alał na krze­
wienie się zaborczych  tendcncyj w  Niem­
czech. ;£ !$ .

^ y le  w  sprawie zasadniczej!
A  teraz —  jakie będa lo sy  „p olsk iego  

p ro jek tu "?  i «  ■

A nglja  dziś nic okazuje mu żadnego e o -  
tuzjuzmu. W łoch y  —  nie (interesują się 
zbytnio! B elgja i Francja, o ile w ierzyć 
P. A . T  -ej, są za  nim. Natomiasi. N iem cy 
zw alczają go  gwałtownie*

I boda j czy nie to l>ędzie jedyna z tego 
projektu  korzyścią , że się N iem cy m ilita- 
rystyczne do reszty zdem askują. Bo trud­
no im będzie ch yba  jeszcze m ów ić o  p o k o ­
ju , g d v  nie zechcą zgodzić się naw et na' 
proste zobow iązanie się, że się nie uciekną 
do w alk i orężnej di?, przeprowadzenia1 
awych planów... Mało natom iast jest szans, 
by  polsk i p rojek t pow szechnego paktu  nie­
agresji uzyskał dziś aprobatę wszystkich 
państw  W  Z.

S e jm  z w o ł a i y  n a  13 b ,  m .
Warszat a. (P A T ) Dziś o godzin ie 1 po 

południu w  kamcelarji sejm ow ej w ręczone 
zo s ta ło y przez sekretarza osobistego pana 
Prezesa R ady  M inistrów porucznika Zaćwi- 
lichowskiego pism o pana Prezesa Rady Mi­
nistrów do pana Marszałka Sejmu, oraz za­
rządzenie pana Frezydenta Rzpltej o zwo­
łaniu radzwyczajnej sesji sejmowej.

D o Pana Marszalka Sejm u R zpltej 
w W arszaw ;e. Mam zaszczyt przesłać Panu 
Marszałkowi zarządzenie Pana Prezydenta 
Rzpltej z dnia 6 września 1927 r. w spr°wie 
zwołania Sejmu na sesję oadzwyc; ajną.

W arszaw a, d n i  7 września, prezes rady. 
m inistrów w z  Kazim ierz Bartel.

Zarządzenie Pan? Prezydenta R zpn ej 
w  sprawie zw ołania Sejm u:

Na podstawie ant 25 konsty ,ueji zwołu­
ję Sejm do miast? s+ołecznego Warszawy 
na sesję nadzwyczajna od dnia 13 września 
b. r. W arszana, dnia 6 wrześni? 1927 r.

Prezydent R zpltej Ignacy Mościcki pro 
zes rady m im strów  Józef Pilsudsa..

Zarządzenie o zw ołaniu Seńnu ogłoszo­
ne została w dzisiejszymi „Monitorze Pol­
skim ". J ; «„

jak ie okoliczności obciążające 
i łanodzące

przyjął sąd w wyroku na gen. Żymierskiego.

W ojskow y sąd okręgowy w motywach swe 
go wyroku na gem. Żymierskiego zaznacza, że 
przy wymiarze kary przyjął jako okoliczneś"] 
obciążające zbieg przestępstw, a dalej to, żc 
oskarżony dopuścił się czynów karygodnych 
jako generał, który powinien świecić przykła­
dem i czynu domuścił się w trudnem położeniu 
państwa, wreszcie jako okoliczności obciążają­
ce przyjęto wysokie napięcie złej wol* ze stre 
ny oskarż' mego. Jako okoliczności Jagouzące 
przyjął sad dtychceisow ą sadową niekaralność 
oskarżonego, jego wybitną opi-iję słuzoową 
i zasługi bojowe, aaiej, że do czynu karygo- 
dnego dał się spowodować przez ludzi złej woli, 
trudne materialne warunki rodzin;, oskarzt ne 
go, wreszcir jego działalność ideowa w druży 
nacn strzeleckich przet wojną i rany odniesione 
na frondę.

Gdańsk sam sobie szkodzi pieniactwem
Min. Strassburger o polityce poiskiej wobsc 

Gdańska.

Genewa., (PAT). W czoraj popołudniu nr l i ­
ster Strassburger przy;ął przedstawicieli prasy

zagranicznej. Przedstawił on ogólny pogląd 
rządu polskiego na sprawy gdańskie, podkreśla 
jąc rolę Gdańska jakc w pierwszej linji pośred­
nika ekonomicznego oraz wskazuj ic na rozwój 
portu gdańskiego, Komisarz generalny Rzpltej 
podkreślił następni ej że ciągłe wytaczania przez 
Gdańsk zataraów z Polskr przed forrnn genew­
skie snrzeciwia się interesom ekonomicznym 
Gdańska, wsti zymuje bowiem dopływ obcych 
kapitałów.

Do rozwoju życia gospodarczego potrzebny 
jest spokój i stabilizacja stosunków Sprawy 
"wtaczane prz°d forum Ligi odwracają uwagę 
Wolnego Miasta od istotnych intereców ekono­
micznych.

Po przemówieniu ministei Scrassmirger udzie­
lał odpowiedzi na zadawane pytania. R e a k to r  
Burhard (Vcssfeche Z tg.) i Feder (BerlŁiur Ta- 

eblatt) zapytywali w sprawie Westerpk.i/tfc, 
nawiązując przydam do rozwoju portu > Gdyni. 
W  odpowiedzi zaznaczył minister StrassDurger, 
że pod względem ekonomicznym Gdańsk i Gdy­
nia uzupełnić ią się wzajemnie Co się zaś tyczy 
punktu widzenia wojskowego, to Poiska, mając 
zapewniony dowóz materjałów wojskowych, nie 
może się zadowolić iednym tylko portem. W  za 
kończeniu minister Straesjurger podkreślił po- 
kojowjść pOlityk! polskiej, której rząd polskł 
daje wyraz również na obecnej sesji Zgronodze 
ma Ligi Narodów.
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Nowe ostrzeżenie Foerstera.
Prof. Foerater. którego rewelacje o tajnych 

przygotowaniach Rzeszy niemieckiej do wojny, 
wzbudziły powszechne zainteresowanie w świe­
ćcie, a tego szlachetnego i odważnego pisarza, 
naraziły na gwałtowne ataki całej —  rzec 
można —  prasy niemieckiej, zamieszcza w pa­
ryskim .. pomps‘ic*‘ dłuższy artykuł charaktery­
zujący obecne Niemcy.

Stwierdza naprzód prof. Foerctcr, żs ,.dc- 
mcuti" min. Re;ohawcb.ry odnośnie do jego re- 
welacyj jest zaprzeczeniem gołosiownem. Ow­
szem w tem ,;df'iTieriti (w zaprzeczeniu) il y a — 
menfir" (kłamstwo). Profesor chciał zamieścić 
wyjaśnienie 'twoich rewelacyj i dowody aa nie 
w prasie lewicowej; nawet, tu jednak odmówio­
no mu umieszczenia artykułu. W obec tego zmu­
szony jest wyrazić swoją, opinję na Jamach 
prasy zagranicznej.

Prof. Foerster oświadcza:
„Trzeba, hy narody sąsiadujące z Niem­

cami były powiadomione o grożącem im nie­
bezpieczeństwie... Nie chcemy, by narody, 
do któryeb zaufania apeluje Rzesza nie­
miecka stale, były bezwstydnie oszukiwane". 
T o jesfi jeden cel jego rewelacyj, a drugim 

jest chęć wpojenia w zagranicę przekonania f.e 
prócz naeionalKtyc/.nyeh i militarystyeznych 
Niemiec są jestzezc drugie Niemcy, pragnące 
szczerze pokoju i współpracy z resztą Europy.

Swojo poglądy na obecny sla.n zbrojeń nie­
mieckich ujmuje prof. Foerstcr w 3 następują­
cych punktach. Niemcy chcą:

.,1) przy oomocy olbrzymiego oszustwa stwo 
rzyć arrnję doborowa (z Reicbswsbry),
8) przygotować wOjnę przeciw Polsce, po­
krywając granicę wschodnią kolacjami żoł­
nierzy zwolnionych,
3) po zwycięskiej kampanji wywrócić repu­
blikę niemiecką".
Do takich konkłuzT} doszedł prof, Foerste- 

obserwując zbligka. robotę kó> nacjonalistycz­
nych. Nie mogą tego nie widzieć sąsiedzl Nie­
miec.

..Z niepokojem —  pisze F. —  dzimi za 
dniem konstatują nawrót stały do władzy" 
tyeb żywiołów w Niemczech,' które się ry- 
tHCemie przygotowują do odebrania tego 
wszystkiego, eo musiały odstąpić. Z  drusrF-j 
strony zaś Niemcy demokratyczne, w zgo­
dzie z Niemcami oficjalnemi. chcą(!) igno­
rować istnienie Niemiec nacjonalistycznych 
i ant.ilokarmsf.ycznych i proszą Entente. aby 
pozostała ślepą, wobec całej strasznej rze­
czywistości".
Prof "Foerstcr wytyka przedstawi ci dom 

Niemiec na- kongresie Unji międzyparlamentar­
nej. że zupełnem milezenierri pominęli istnienie 
Niemiec militarystyeznych i prących do wojny 
zaborczej.

Niepokoi go stanowisko części opinji angiel­
skiej, która ostatnio wystąpiła z krytyką fran­
cuskiego punktu patrzenia na problem bezpie­
czeństwa '"okupacja, Nadrenji. ..Locarno wschod­
nie"). Stwic-dza, że ci Anglicy

„nie znają iimysłowośd pruskiej panującej

obecnie, ani politycznej słabości niemieckie­
go społeczeństwa".
Polemizuje ze zdaniem, rozpowszeobrdonem 

w Anglji, jakoby nacjonalizm niemiedki był 
dzieckiem francuskiego nacjonalizmu Fałsz le­
go zdania najlepiej uwydatnia sio w tem, że 
ten niemiecki nacjonalizm skonsolidował sie ide 
wtedy, kiedy we Francji rządzili nacjonaliści, 
ale wtedy kiedy ster rządów ujęła lewica.

„Jesteśmy —  pisze —  zaniepokojeni sta 
nowiskiem pewnych kół angielskich, które 
bez przerwy schlebiają najgorszym elemen­
tom naszego narodu",
Musi to ustać szczególnie w okresie obec­

nych obrad w Genewie... Ich kolej tak sobie 
wyobraża prof. F.:

..Delegaci niemieccy zadadzą sobie wszid 
ki trud, by rozwiać nieufność wywołaną 
pr/.ez. nowe ala-rmuja.ee wieści (o zbrojeniach 
N-iomieS). Będą. zapewniali, że najgoręcej 
pragną pracować nad zbliżeniem Niem;ee do 
państw Enfenty".
Prof. Foorstcr wierzy, że. tak mówiąc, są 

.szczerymi i wierzą w to co mówią?, Ale, żeby 
szczerość bv!a zupełna, winni jeszcze dodać. że 

,,?ą zaledwie toW owanj przez siły nieskoń­
czenie. wyższe od nich".
Są i.ylko marjonetka.mi. któremi kręcą fak­

tyczni kierownicy dzisiejszych Niemiec, —  uoti- 
litaryści i nacjonaliści. Ni© zdają sobie z. trga 
może i sprawy. Oszukują, się. A w tych iluzjach 

„pozostaną aż do dnia. kiedy zostaną solen­
nie powieszeni lub rozstrzelani przez tych, 
którzy znają prawdziwą wiedzę i mechanizm 
władzy".
Dla. zabezpieczenia pokoju jednego potrze­

ba: —  rozbrojenia powszechnego! Eecz
„by sąstedzi (Niemiec) ntoglj się rozbroić, 
trzeba, by nie tylko Niemcy rozbroiły się 
materialnie (co  w tej chwili jest, D-zozc 
rzeczą daleką) ; moralnie, aie takz-e. by 
Niemcy zrezygnowały z przygotowywania 
się tainie do nowej woiny".
Na to się jednak w Niemczech" nie zanosi. 

Przygotowywanie się do wojny jest stwierdzo­
ne. Rozbrojenia domagają, sio Niemcy tylko od 
sąsiadów. Jest to —  konstatuje odważnie pro­
fesor F. —

„macchiaweilizm jedyny, być może, w caiej 
his tor ji".
Wracając zaś do ogólnej sprawy pokoju, 

uważa prof. Foprsfer, że jedyną, zasadą na któ-' 
rej należy się oprzeć, jest —  powrót do proto­
kołu genewskiego!

Tak przedstawia sio najnowsze ostrzeżenie 
^zlacbf>t.nego Niemca przed wojennemi orzygo- 
towanianii Niemiec. Słusznie zauważa że, gdy­
by podobna akcja, była uprzedziła Europę w r 
1011 o zamiarach i przygotowaniach JTołmnzrł- 
lernów. inaczej byłaby się odnioda Euroru do 
wojny.

Trzeba, jednak teraz wszystko zrobić, by 
rewelacjo prof Foerstera były wzięte p o i tpz- 
wa.gę przedewszystkiem w Genewie. St. D.

Znaczenie wyroku na gen. Hf.. Żymierskiego.

@cz€H3 piszą inni?...
Mordercy Trajka wicza muszę być ukarani

^W obec senstKM jm  eh zeznań n iektórych 
św iadków  krw aw ego zajścia, w  poselstwie 
warszawskietn ,.Ozas“  dochodzi do przeko­
nania, że by ło  to m orderstwo. A czkolw iek  
z w ielu  w zględów  należy -spiawę tę trakto­
w ać z zimną, krwią, to .jednak n :c można, 
tolerow ać sam osądów sow ieokich na ziemi 
polsk iej i nad poddanym i polskimi.

„D : Uego r a d  polski nie powinien przy­
ją ć  z dobrą wiarą jakichkolwiek fałszów 
i wykrotów w tój sprawie, alo winien prze­
prowadzić w tej sprawie na własną, rękę 
bezwzględne śledztwo. Na jogo podstawie —  
o  ile fakt obrony koniecznej nie zostanie 
wykazany —  powinien zażądać satysfakcji. 
Spwiety powinny usunąć z Warszawy 
wszystkich w tę sprawę wmieszanych i dać 
zanewnAnie, że fakt. tego rodzaju się nie 
pow+órzy. R od /A a  zabitego powinna być 
wynagrodzona".
B olszew icy  z właściwa, im perfidią, 1 cy - 

Tirzmom przedstaw iają ten fak t jako „n icu - 
d a ly  zam ach" na Ul.janowa.

W  Mińsku pisma, bolszew ickie w yd a ły  —  
ja k  donosi ..Dzienuik W ileńsk i" —  nadzw y­
cza jne dodatki, w  których  tw ierdzono, że 
T ra jkow A y en ciał zam ordow ać Uljanowa. 
W  niedzielę od b y ł się

„pochód demonstracyjny przez ulice mia­
sta, w  czasie którego niesiono transparenty 
z napisami antypolskiemu Gmach białoru­
skiego Sownarkoraa, p>rzy ulicy FowAckiej 
hy! udekorowany flagami. W ygłoszono ca- 
ły  szereg mów przeciwko polskiemu terro­
rowi i przeciw Anglji.

W  niedzielę, wieczorem gmachy rządo­
we oraz mieszkania członków Białoruskiej 
Partii Komunistycznej były Fuminowane 
„z  racji szczęśliwego ocalania ł owarzysza 
Uljanowa"!

Niefortunne plany szkolne p. min. 
Dobruckiepo.

Prof. Stroóski om aw ia na lamach „W a r ­
szaw ianki" książeczkę p. t. „U staw a o us­
troju  szkoln ictw a —  projekt kom isji p ow o­
łanej przez Ministra W . R . i 0 . P .“ . K sią­
żeczk a  opatrzona krótkim  wstępem  pióra 
samego m inistra D o b m ck A g o . jest d ow o ­
dem  że p. m inister trw a jeszcze przy  róż­
n ych  niebezpiecznych planach „reorgan iza­
c j i "  szkolnictw a. M iedzy innemi chcia łby, 
b y  d o  szkoły  średniej m ożna się b y ło  d o ­
stać naw et bez ukończenia 7 -letniej szkoły 
pow szechnej na podstaw ie egzam inu w stęp­
n ego  i b y  także d o  uniw ersytetów  m ożna 
b y ło  w ch odzić niekoniecznie na podstaw ie 
św iadectw a z ukończenia. szkołv  średniej, 
le cz  na podstaw ie egzam inów  w stępnych 
lub dopuszczania przez ministra z różnych 
szkół zaw odow ych  i średnich.

„K rótko mówiąc —  streszcza tę ksią- 
iec zkę prof. Stroński —  dla szkoły pow­
szechnej 7-letniej. która w swej najlepszej 
postaci przez bardzo długi czas nie ogarnie 
szczególnie wsi, poświecą się najdoskonal­
szą, przez wiele stuleci wytworzoną, postać 
szkoły średniej, która dopiero w swej 
8-letniej lub 7 letniej całości, a nie w 5-let- 
nim ułamku, daje pewien całokształt wy­
kształcenia ogólnego, rozstrzygający o po­
ziomie ogładzonej warstwy narodu, a w d o ­
datni przez jakieś dopuszczenia uboczne 
poza świadectwem dojrzałości obniża się 
ipoziom nawet najwyższych szkól akademi­
ckich".
Cała pociecha w  tem ze p. minister 

uznaie kon ieczność rozw ażenia projektu 
przez społeczeństw o i obiecu je w ysłuchać
0 nim uw ag, nim pow eźm ie ostateczną de­
cyz je .
Ks, arcyb, Ropp o tezach p.D mowskiega

W  wilejskiem  „S łow ie " um ieścił ks. ar­
cyb isku p  R opp  p. t. „A n tykatolick ie  tezy 
R . D m ow sk iego" dłuższy artykuł o broszur­
ce  p. R om ana D m ow skiego ..K ościół. N aród
1 P aństw o". K siążeczka ta zawiera zdaniem 
ks. arcybiskupa, „w ie le  słusznych twierdzeń 
5 w y w o d ó w ": ale sa w  niej „zasadnicze błe- 
dfy i przemilczenia, wwotując-e k ry ty k ę". Do 
tych  ostatnich zalicza  ks. arcyb. R opp p o ­
m inięcie faktu , że katolicyzm  w yp ływ a  
z nadprzyrodzonego źródia.

„O religji katoiickie.i bon tern mówić nie 
można, zamilczając jej nadprzyrodzone 
żróało. a tem samem jej obowiązkowość, 
trwałość; niezmienność, a równocześnie jej 
zdolność do wchłaniania w siebie, a często 
i tłómaczenia tych danych, które umysł 
ludzki zdobywa i które rzeczywiście oka­
zują się „wynikami badań wytrzymujących 
najsurowszą krytykę".
D alej w ykazu je  ks. arcyb. R opp  że^na- 

ród nasz szczerze w ierzący  może dopiero 
stać sic społeczeństw em  świadom ie katolic-
kiem . . ,. . .

ftowe konfiskaty.
Ostatni numer „P iasta" został skonfi­

skow any za artykuł p. t. „G rzechy  w ójtów

W yrok skazujący gen. M. Żymierskiego ta 
ó Jat ciężkiego więzienia nie powinien być oczy­
wiście krytykowany. Cokoiwiekby się sądziło 
o zmia aach personalnych w  wojskowym korpu­
sie sądowym, dokonanych od maja 1926 r„ nie 
można kwestjonować słuszności wyroku. Sę­
dziowie badali sprawę długo i sumiennie i wy­
dali wyrok zgodny z postanowieniami wojsko­
wego kodek°u karnego. Gen. Żymierski został 
ukarany za swe ciężkie przewinienia.

Nie krytykując wiec takiego załatwienia, tej 
tak irzykrej dla armji polskiej sprawy frzeoa 
się jednak stanowczo zastrzec przeciwka wy­
kuwaniu >z wyroku oręża do wałki politycznej, 
co usiłuje czynić prasa „sanacyjna". Przedsta­
wia ona rzecz tak, że możnaby sądzić, iż wraz 
/, gen. Żymierskim potępiona została cała, wal­
cząca z „sanacją" część społeczeństwa. „Glos 
Prawdy" pisze: ;

„Jaenein już dzisiaj jest dla każdego, że 
tara. Da Antokoiu za kratą więzienną sie-

w M alopolsce". N ajw ięcej jednak konfiskat 
spada na prasę z pow odu spraw y gen. Za­
górsk iego. Np. w  poniedziałek skon fisko­
wano dodatek  nadzw yczajny ..Gaz. Warsz. 
P orannej" za artykuł p. il  /Tajem nica za­
sinienia gon. Z agórsk iego", natom iast inne 
pisma, które poda ły  prawie te same in for­
m acje (t. z w. ..afera hutelkowra") nie zo ­
stały skonfiskow ane. W  ogóle w  omawianiu 
spraw z zakresu polityk i wewrętrznej trzeba 
zachow ać wielką og lędność i wstrzem ięźli­
w ość Lepiej nie pisać ani o gen. Zagórskim , 
ani o ..grzechach w ó jtó w ", ani o pożyczce . 
Jest tyle innych tem atów  ze świata: w alki 
marszałków' chińskich, powstanie Indian 
w B oliw ji. podróże etc. Czyż to nie bardzie; 
interesujące?,

dzieli nie tacy lub inni przeciwnicy polbyoz- 
ni —  tam siedziało to, co  naprawdę depra­
wowało życie. Maski Żymierskiego, aeropla­
ny Zagórskiego dotąd leżące w skrzyr-iath— 
oto czego hroniia i broni prasa żądna sen- 
sacyj, polująca na pozory, z ucieczki prze­
stępcy czyniąca wielkie wydarzenia poluycz 
ne. Z efektów, któremi igrała ta prasa, zo­
stała, zdarta bezlitośnie maska kiepsko przy­
krojona Miecz sanacji moralnej nie bije na 
ślepo".
Otóż to jest nieprawda. Na Antokoiu za 

kraią więzienną siedzieli 4 generałowie: Mal­
czewski, Rozwadowski, Jażwiuski, Zagórski. 
Trzej pierwsi są już na wolności, czwarty w ta­
jemniczy sposób zaginął. Przeciw 3 pierwszym 
prasa sanacyjna żadnych już teraz nie p o i a osi 
zarzutów, chociaż w maju 1926 r. uznała ich 
za zbrodniarzy. Żaden z nich nie stanął przed 
sądem, chociaż domagało się tego sooł :czeń- 
stwo. Nie stanął również gen. Zagórski, kcóie- 
go teraz „Głoe Prawdy" oskaiża z racji... aero­
planów, chomaż dotychczas zarzucano mu prze­
kroczenie budżetu. A „prasa żądna sensacji”  to 
właśnie prasa sanacyjna, rozsiewająca wciąż 
bezsensowne plotki o pobycie generała w róż­
nych stronach PoDld, zabawiająca czyt.einikow 
odkrywaniem butelek etc.

Gen. Żymierskiego prasa umiarkowana w ca­
le w obronę nio brała. Został on aresztowany, 
jak wynika, z wyroku w dniu 2S maja 1926 r„ 
a więc później, niż 4 więźniowie Anfokr-lu. 
Prasa „sanacyjna" wymieniała, go późni rj ra­
zem z tymi więźniami, by później po wvroku 
móc powiedzieć społeczeństwu: „Patrzcie! Oto 
jest rzeczywiście zbrodniarz, a więe i tamci 
Malczewski. Rozwadowski etc. są również zbro­
dniarzami, również ..deprawowali życie" Jer! 
ło jednak nieuczciwy manewr, który nie puwi- 

Jnien nikogo wprowadzić w oład-

Gen. Żymierski to b. legjomisD: I b. azłonelc 
drużyn strzeleckich. Szybki awans —  w  ciągń 
kilku lat osiągnął stopień generała —  zawdzię­
cza oczywiście nie temu, że miał w maju 1926 
dow-odzić fiTupą wojsk wiernych przysiędze, 
lecz zapewne właśnie służbie w legionach. Je­
żeli więc można wyciągnąć z procesu jakiś ogól 
ny wniosek, to chyba- ten. że nic rraleźy wyso­
kich stanowisk powierzać ludziom młodym, nie­
doświadczonym, nie mającym niezbędnego wy­
szkolenia i rutyny. Tacy bowiem najłatwiej ul-e- 
gają pok-ueom, najłatwiej dają wciągać się róż- 
-nym aferzystom w brudne interesy. Lenl-j r.a- 
lem n;e usuwać niepotrzebnie stary-h. wykwa­
lifikowanych oficerów z armij zaborczych, le­
piej nie ob.-adzać wszystkich stanowisk b. -trzol 
cami i JpgjonMatni.

Nie ma też racji „Głos Prawdy" twierdząc, 
-że wyrok na gen. /żymierskiego t-o potęoier.fe 
przedmajowego systemu politycznego. SDornic-- 
t-wm, z któremi walczą „sanatorzy", nic sprzeci­
w iały  się wcale wykrywaniu z.biodoi i karaniu 
przestępców. JeżeJi są jakie wątpliwości co do 
związku Nar. Par‘ ji Robotniczej zc sprawą gen. 
Żymierskiego, to sąd powinien je  wyjaśnić i e,?ą 
cteić. .Test jednak fa-Ktem, że prasa „sanacyjna" 
dawia zawsze zarzuty ogólnikowe. nAja-me 
i rozpraw sądowych się .nie rloma^a. Stronnictw 
„złodziejskich", które okradały skarb p'iń-*wi, 
należałoby szukać po lewej stronie Sejni i .  T t o -  
che śwatia -zucira na tę sprawę afera W oje­
wódzkiego, ale „sanatorzy" nie lubią o niej 
wspominać. Na lewicy również, obok PP- Bryla, 
Sfaplńs,kiego i innych trzeba szukać karierowi­
czów i dorobkiewiczów politycznych. Ab; o tem 
„Głos Prawdy" nie będzie pisał. Nie odsłoni t<'ż 
nigdy tajemnic funduszów „Part.ji Pracy" ł rnei- 
których pism, stworzonych po p  aj owymi „prze­
łomu!". To wszystk" wyjdzie jednak kiedyś na 
jaw, gdy „sa-nacja moralna" i „naprawa Remzy- 
pospolitej" nie będą hasłami a-gitacyjnemi 
w walce politycznej. S. S.

I chrzęść rurhu zaw od w egn .
JUBILEUSZ ORGANIZACJI W  CIESZYNIE.

ChrześcijnAhi Związek zawodowy w Cie­
szynie obchodził w niedzielę, dnia '4 b. m. pięk­
ną uroczystość, a mianowicie dwudziestą rocz­
nicę swego założenia. W  sali Dziedzictwa hłg, 
Jana Sa.r.kandra na Starym Ta.rgu 7. .brali się 
rano uczestnicy uroczystości, skąd w pocHońrw 
udali się na urpczyste nabożemtwo do kościoła 
parafialnego. W  pochodnio wzięło udział wiele 
dcK gacyj 7.3 sat. udarami. Po nabożeństw io od- 
h;.To się w sali Dziedzictwa uęoojtttto zfi:'ranie, 
które zagaił .-.okretarz związków p. P y s z  
z Białej. OkoNsanościowe przeniówienie wy­
gi car ąircze.ś centrali ohrSść. związków 7 — 
ciowwcb p. pciscl J. i11 u c li a 4 ka, przybyły 
z Krakowa. Życzenia składali: Ił. prof. Gołąb 
7. Warszawy imieniem związków młodzieży, Ks. 
poseł B r 7. u s k a z Cieszyna, p S o j k o  w.a, 
b. członek b. Redy narodowej dla Ks. Ciesz., 
oraz Ks. Wladyslawski T. J. imieniem sodalicji 
marjańskich, p. P a  w e r  a, imieniem członków 
założy Joli placówki cieszyńskiej, wreszcie p. 
T r o m b i k ,  obecny prezes chrzęść. Zwiaz.kó-■ 
zaiyodonych w Cic-szynie. Tak w  naboaeiistwic 
jak i w  zebraniu wzięli liczny W ziął orzedsta 
wiciele mieszczaństwa i inteligencji. Wieczorem 
odbyła się w sali Domu Narodowego zabawa1 
towarzyska.

ROZWÓJ CHRZ. ZW. SŁUŻBY DOMOWEJ 
W  KRaKOWIE.

Ch.rz. Zw. Zaw. Służby Domowej nrzy ulicy 
Potockiego 11 prowadzi już 10-ty rok akcję 
organizacyjną ws-ód rzeszy służących w Kra­
kowie. Dzięki Związkowi doprowadzono do 
utworzenia ..Schron,sita" przy ul. Kanoniczej 
1. 18. To Schronisko trzeba jednak rozszerzyć, 
gdyż już dziś okazuje się za. szczupłe. Stanie 
się to wtedy tylko, gdy wszt stlde służące bę­
dą należeć do organizacji. Związek prowadzi 
od szeregu lat w  Domu przy ulicy Potockiego 
1. 11 bezpłatne biuro oośrediritwa oracy, jak 
również pońada „Kasę Samopomocy" dla czfon 
ków. W  czasie zimowym Związek urządza 
kursa clia nieumiejących czytać i pisać. Przez 
kilka jat 7, rzędu urządzał Związek „kurs Szy­
cia"; W każdy zaś czwartek odoywają się 
w  sali przy ul. Potockiego 11 cgółne zebrania 
służących z kształcącemi odczytami, wykłe da­
rni i referatami.

W  czwartek dma 8 września 1927 odbędzie 
się w sali przv ul. Potockiego 11 pierwsze wiel­
kie powakacyjne zebranie chrześcijańskiej służ­
by domowe i, Nn tem zebraniu będą omawiane 
sprawy na ' cza.jncj wagi: ustawa o uboż 
pieczeniu na starość i niezdolność do pracy 
i Kard7,o ważne sprawy organizacyjne. Począ­
tek o godz. 5 po południu.

D d  J S d m i m i s ś r M i
Przy zmianie adresu prońinry 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie także i dawnego adresu
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2 Marsyporęby.
w i z y t a c j a  b i s k u p i a .

O obttenych nastrojach ludności wiejskiej 
w Maiopolsce zachodniej, w szczególności o jej 
stosunku do Kościoła, świadczy nadzwyczajna 
wprost serdeczność, z jaką przejmowany jest 
w czasie wizytacji kanonicznej dekanatu ska­
wińskiego Ks. Biskup Dr Rospond. Przyjęcie 
Go jednan w parafji Mareyporęba (pow. W ado­
wice) wyszło poza granice przewidywanej ser­
deczności. a stało się nieprzerwanem świętem, 
bksko 3 dni trwającem.

Faraija Marcyporęba jest jedną ze star­
szych, bodaj nawet czy nie najstarszych pa- 
ra tj krakowskiej archidiecezji. Stare „elen- 
chus’y “  kościelne podają rok 1176., jako datę 
założej_:a parafji i uposażeniem jej przez Marka 
z Poręby. Jest to niewątpliwie data zbyt 
wczesna. Już jednak w X V  w. znaną jest pa­
raf ja  tej nazwy. Wspomina o niej Długosz 
w swoim „Liber benefieiorum".

Z dawnej .przeszłości swej parafja marcy- 
porębsaa nie zacnowała wiele pamiątek. 
K ościół obecny (zbudowany z końcem 16 go. 
a konsekrowany w 17 -w.), modrzewiowy, ma 
z dawniejszego kościoła tylko starą chrzciel­

n ic ę  kamienną, z wyrytą na niej datą wyko­
nania: 1545 r. Pozatem jeszcze dwa (później­
sze) białe ornaty (jeden z pasów słuckicb, dru­
g i jedwaony z bogatemi ozdooami srabrnemi).

Ludność paralji wyłącznie rolniczą, cecho­
wała z dawien dawna, głęboka religijność. 
Ujawniła się ona szczególnie w okresie „no- 
wineik“  w 16 i 17 wieku. Kiedy kościół marcy- 
porębski, jak i sąsiedni pobiedrski, znalazł się 
w  ręku arjan ludność tych paraiij nie mogąc 
zmesc narzuconych jej błędów religijnych, 
przemocą kościoły odebrała i  kultowi kato­
lickiemu przywróciła.

To wspomnienie, żyjące ciągle jeszcze 
w tradycji parafjan, nie pozostaje bez wpływu 
na duchowo -moralny ich stan. Najwięcej jed­
nak bezwątpienia zasługi ma w tym względzie 
samo duchowieństwo, a zwłaszcza ks. ban. Jan 
Matoga, który od r. 1903, nieznuzenie, z nie­
słabnąca gorliwością, i roztropnością kieruje 
tą parafją.

Nie dmw, że przyiazd Ks. Biskupa Ros- 
ponda wieczorem w niedzielę 4 b. m. zgro­
madzał wszystkich —  rzecby można —  pa- 
raijan przea bramą kościoła, a dwudniowy 
Jego tam pobyt prz< mienił się w  święuo 
prawdziwie religijne.

Późno w noc po przyjeździe trwało Bierz­
mowanie, a wczesnym ranldem w poniedziałek 
rozpoczęło się na nowo, przy udziale modlą­
cych się tłumów. Do Sakramentu Bierzmowania 
ogółem przystąpiło 1.100 osób, a do Komunji 
świętej ponad 2 tysiące, co ze względu na 
łączną liczbę parafjan 3.600 przedstawia cyfry 
istotnie imponujące.

Pracowite dwa dni wizytacji wypełnił Ks. 
Biskup katechizacją dzieci, informowaniem się
0 stanie parafji, odw itdzei iem szkół i t. d.

W  poniedziałek wieczorem odwiedzi! Ks. 
Biskup proboszcza w sąsiednie! parafii Tłuc zań. 
Ks. Marcina Zdebskiego i matkę współpra­
cownika naszego pisma, Ks. Piwowarczyka 
mieszkająca w jednej z wiosek parafjalnych, 
w Brzeźrucy. Na wieść, że Ks. Biskup ma 
przybyć w odwiedziny do ubogiej chaty rol­
niczej, młodzież Brzeźnicy w jednej chwili 
wzniosia bramę powitalną i powitała Go trzy  
dźwiękach własnej orkiestry. Była to tern 
milsza owacja, że —  spontaniczna i przyby­
wających zaskoczyła.

W  powrotnej drodze wstąpił Ks. Biskup 
de szkoły w Marcyporębie. Tutaj p. kierownik 
B roiow ski powitał Ks. Biskupa pięknem prze­
mówieniem podk reślając ścisły związek szkołv 
z Kościołom, poczem młodzież odegrała wzru 
azającą sztukę religijną p. t. „Liija z Karmelu11, 
prayg vtowam, przez miejscowe grono nauczy­
cielski* którego zasługi i odpowiedzialną rolę 
w apoi <izeństwie podniósł następnie ki. Bi­
skup.

Nazajutrz, we wtorek, po ostatnich pracach 
w  kościele odwiedził Ks. Biskup kaplicę dwor­
ską w majątsfcu pp. Duninów w Kopytówce,
1 w ich goścmnym domu spędził kilka chwil- 
następnie udał się do szkoły, gdzie odebrał 
Hołd dzieci I stowarzyszenia młodzieży. Rów­
nie? j to zgotowała ludność Ks. Biskupowi 
serdeczne przyjęcie.

Ta niezauzodia pracowitość Ks. Biskupa. 
Jego u zraszające pasterskie przemówienia, 
Jego serdeczny i prosty zarazem stosunek do 
wiernych —  sprawiły że chwila odjazdu Ks. 
Eiskupa, we wtorek po południu,  ̂ przybrała 
formy rzewnego i do głębi wzruszającego po­
żegnania.

Kościół wypełnił się po brzegi, a kiedy 
ostatnie swoje przemówienie Ks. Biskup rozpo­
czął. wierni nie mogli się od łez powstrzymać.
Z pnączem też odprowadzono Ks. Biskupa, za 
brim v kościoła i przyjęto ostatnie askupie 
błogosławieństwo. Otoczony dziarską banderją 
krakusów podążył Ks. Biskup w stronę i o- 
biedra, ' i odwiedzając po drodze dom todzmny 
kapłana diecezji wiedeńskiej, Ks. Prof. Liszki.

Lecz znów w Brzeźnicy nastąpiło „inter 
m ezzo". Nad samą prawie granicą wsi i pa-

UŁASKAWIENIE SKAZAŃCÓW.
Od naszego korespondenta z Sambora otrzy­

mujemy następująco pismo: Sąd doraźny
w Samborze obradował 5 i 6 bm. nad sprawą 
morderczo-raibumł. owego napadu na gr.-kat. 
proboszcza ks. Mielnika, w  Brzegach pod San­
domierzem, którego dopuścili się miejscowi pa- 
robezacy, nawet z lepszych rodzin: Stefan Dę­
ty  k, Iwan Dt-cyk i Iwan Makar. Dana 6 bm-
0 godz. libtej rano, zapadł wyrok, zasadzają­
cy 2 pierwszych na karę śmierci przez nowie 
szenie, małoletnich zaś: Dozanskiego Piotra
1 Makara Iwana, przekazano sądowi przysię­
głych. W yrok nie wywarł na skazanych na

nika Bydgoskiego*', również chrześcijałsko- 
społeczmegu dziennika, który jest najpoczyt­
niejszym organem prasowyn na Pomorzu.

HISTORYCZNY KOCK W  MORZU OGIHA. 
W poniedziałek w godziracu przedpołudmo- 
wycn, nawiedził miasteczito Kocik (paw. Łu­
kowski) wielki pożar, który pochłonął 300 za­
budowań gospodarczych i domów mieszkal­
nych Pożar zlokatfzowano po 7 godzinach ol 
brzymiegc wysiłku 4 straty pożarnych.

W A LK A  GORALA Z „KRÓLEM BOROW". 
Z Zakopauęgc donoszą: W  okoncy doliny Ko­
ścieliskiej doszło unegduj do walki górala 
z niedźwiedziem, kTóry wynadłszy z lasu na

śmierć, zbytniego wrażenia. Kait obecny był od stado owiec, porwał jedną sztukę i uniósł ją
3-ch dni, szubienicę postawiono i odbywały się 
przygotowania do zapowiedzianej na godzinę 
1 popoł. egzekucji. Skazańcy spędzali ostatnie 
chwile życia z księżmi. O godzinie 12 i pół, na­
deszło ułaskawienie. Publiczność oblęgająca 
sąd w liczbie kilku tysięcy osób, okazywała 
głośne niezadowolenie z ułaskawienia, które 
zapadło prawdopodobnie z powodu, że ks. Miel­
nik przyszedł na tyle do zdrowia, że obanda­
żowany zjawił się na rozprawę sądową. Cha­
rakterystyczną oznaką życia rodzinego tego 

_ ludu jest to, że pomimo hańby i wstydu, jaką 
ich okryli podsądni, matki i siostry oczekiwały 
końca z pełnemi tobołkami żywności, nawet 
dla tych którzy za pól godziny mieli skończyć 
życie.

  00-------
„N OW Y KIT! JE R" WŁASNOŚCIĄ „DZIEN­

NIKA BYDGOSKIEGO". Poznańskie pismo co­
dzienne chrześcijańsfco-społecznep' „Nowy Ku- 
rjer** (dawniej „Postęp"), zmieniło właściciela. 
Bodzie nim odtąd spółka wydawnicza ,-Dzien-

w zarośla. Gdy juhas nazwiskiem Jan Daniec 
rzucił się w  pogoń zs rabusiem, rozzuchwalony 
niedźwiedź pomraikując gniewnie, skoczył na 
śmiałka. Góral zamachnął się siekierą na nie­
dźwiedzia, lecz chybiwszy wdrapał się na po­
bliskie drzewo. To uratowało go od niechy­
bnej śmierci.

RZADKOŚĆ riLATELISTYCZN A. Polski 
Czerwony Krzyż, Okręg Śląski w Katowicach 
ulica Andrzeja 9 otrzymał od właściwych władz 

resztę znaczków powstańczych które by ły  
w obiegu pecetowym w czerwcu roku 1921 
w czasie S-go pow iania śląskiego. Dochód ze 
,-przedaży tych znaczków (komplet 2 zł.) prze­
znaczony jest w zupełności na cele dobroczyn­
ne.

MATKa  ZABIJA SWEGO 20-LETNIEGO 
SYNA I SIEEIE. W e wtorek o godz. 11 rano 
żona inżyniera, zatrudnionego w  Mjn. Prze­
mysłu i Handlu Grudzińska, zastrzeliła swego 
dwudiriestojFOkołetimego syna i popełniła po­
tem samobójstwo. Przyczyna tragedji nieznana.
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K A TO IIC Y MEKSYKAŃSCY U OJCA ŚW.
Papież przyjął na audjencji pielgrzymkę kato­
lików meksykańskich, która pod kierownic­
twem jednego z biskupów udaje się przez Rzym 
do Ziemi Świętej. Papież wygłosił do pielgrzy­
mów krótkie przemówienie, dodając, im otuchy 
do wytrwania w  prześladowaniacn. „W  Zien.-
Świętej. dokąd pielgrzymi podążają __  mćwił
Pius XI —  ■znajduje się Góra Kalwarja, która 
powinna im przypomnieć, że po Kalwarji nastę 
puje Zm artw i hwstanie".

„CZESCY SEKCIARZE" W  OBLICZU... 
301) WARZECH I TŁUCZKÓW? Do jednej 
z polskich wiosek, do Bobrowca Wielkie­
go, chciej} się dosiad czescy sekciarze Husyci 
którzy na Słowaczyźnie da-mo próbują szczę­
ścia. a nawet, w  samych Czechach tracą już 
grant pod nogami. Do polskiego Boorowca za/ 
chęcił ich spór między tara :ejszym ks. probosz­
czem a parafjanamń o płot w ogrodzie. Ten dro­
biazg pragnęli sekciarze wyzyskać dla swych 
celów. Jedynym Czechem całej gminy jest nie­
jaki Stefanik, ze straży granicznej. Ten właśnie 
Stefanik zaprosił do Bobrowca „księdza" hu- 
syckiego, z zawodu piekarza. „Ksiądz" przybył 
w towarzystwie 4 ministrantów, trzech kobiet 
i mężczyzny i poczęli wynosić z mieszkania 
strażnika stół, kwiaty. Po wiosce rozeszła się 
wieść, iż będizie to sekciaislde rabożeństwo. 
Po kiiku minutach piekarza f  jego misjonarki

rafji zarazem wyległa na drogę ludność wsi, 
prosząc Ks. Biskupa o błogosławieństwo. Znów 
ta.sa.ma rzewna scena pożegnania, co i w Marcy 
porębie.

W izytacja Biskupia w Marcyporębie, j>o- 
dohnie, jak i całego dekanatu skawińskiego, 
dowodzi, że bardzo głęboko wuorzemoną jest 
wiara katolicka w serce naszej wsi, a z nią 
i przywiązanie do duchowieństwa. Po wierzchu 
spływają wszelkie (zresztą bardzo rzadki* 
w tej ouolicy) agitacje radykalnych ugrupo­
wań. lud tutejszy zaś pozostaje katolickim do 
najgłębszych tajników swej duszy. Ujawnia się 
to szczególnie nrzy takich okazjach, jak nrzy- 
jęcie Biskupa. W  Marcyoorębie było ono zbio- 
rowein ,przeżycie’n religijnem, pozostanie też 
długo w pamięci mieszkańców. P .

. z g a n s a a s a z a a s a m s g s a E y
otoczyło ponad 300 niewiast pol-smck z warze­
chami, tłukami i  t  p. Dzidki wstawiennictwu 
żandarmerji, sekciarze czescy zdołali zbiec do 
najbliższej karazmy, a stąd również pod opie­
ką władz do domu.

JAKIE BLUŻNIEPCZE ETYK IETY N ULE­
PIA SIĘ NA FLASZKACH WÓDEK FRAN­
CUSKICH? Znaiazł się we Francji jakiś fabry 
kann, wódek, p. A. Aubinamd który zbyt da­
leko posuną? się w sposobact reklamowania 
swych wyrobów. Oto etykiety nalepiane przez 
niego na. butelki. Tytuł wódki: „Niech żyje 
Polska" (po polsku). Dalej cbraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Niżej fcaucuska nazwa 
firmy i polski napis, następujący, fetónr przy­
taczamy w rałym sDlendorze jego stylu i or- 
tOigrafjąijiPan Adryan Aubinaud angażowana 
jako oehotnjk, były komendant Armj Polskiej 
Dekorowany krzyżem w ojny i za waleczność 
dla Polski Zarezerwował ten soecjalny ga*unek 
po powrocie swoim z Polski w  1920 r. jako 
pamiątkę swoich bitew dla Niepodległości 
Polski**. Bluźnieroze umieszczenie o Oranu Mat­
ki Boskiej na butelkach z wódaą zostało uka­
rane, gdyż reklama osi: gnęła skutek WTęcz 
odwrriftiny do zamierzonego. Emigranci polscy, 
dla 'rtórych +en wyrób był specjalnie przezna 
czony, głęboko wzburzeni nieposzanowaniem 
przez Francuza największej 4wętoś|i polbkiej', 
odbyli szereg burzliwych zebrań w Brnaj, Bn- 
ly, Mamting, Lens i uchwalili bojkotow ać wy­
roby tej firmy. Postanowiono także zwrócić się 

prośba do konsulatów polskich, aby inter- 
wenjowafy w tej sprawie i óążyłj do zakazu 
firmie druk rwania Muznierczych etykietek. Nie­
stety, konrulaty nasze jak Zwykle (Jcarzały się 
bierne i nie poruszyły oficjalnie tej sprawy 
wobec władz francuskich(!). |

CÓRKA KRASSINA W V SZJ A ZA  MĄŻ- 
W  Parvżu odbył się Ślub b. sekretaraa szefa 
biura premjera Herrioia z córką jmarłegt 
p f  edstaiwiciela Sowietów w Londynie, Kras- 
sinaa

,SE K R E T A R Z" RASPL TINA, FALSZE- 
RZFM CZERWOŃCÓW. Policja berlińska w y­
kryła rozgałęzioną szajkę fałszerzy sowieckich 
czerwońców. Aresztowano r i jak iego Bązyle 
go, u którego znaleziono klisze do druku bar- 
raotów ora; 120-000 fałszvwych _ czerwońców. 
Banda fałszerzy pozostawała w ścisłych stosun­
kach z byłym sekretarzem osławionego Raspu­

tina, Aronem Simanowiczem oraz z krięciem 
gruzińskim Brlstavim, których nied°.wno are­
sztowała policja francuska.

EPIDEMJA SAMOBÓJSTW W  BUDAPESZ­
CIE. W  związku z opłakanemu stosunkami 
gospodarczemi i ze zwiększającą się z dnia na 
dzień drożyzną, epiueanja samobójstw w  sto­
licy Węgier p^yjm uje zastraszające wprost 

rozmiary. Tak naprzyktad w zeszaym tygodniu 
w ciągu jednego dnia wzywane pogotowie ra­
tunkowe do udzielenia pierwszej pom ocy 1C 
samobójcom W  miesiącu TIpou pozbawiło się 
życia w Budapeszcie 55 osób.

PRZEJAŻDŻKA ŁÓDKĄ POCHŁANIA ŻY­
CIE 4-CH OSÓB,' Pierwszy sekretarz poselstwa 
węgierskiego w  Konstantynopolu urzędnik 
kamcelarji poselsikiej i jego żona oraz dwie iu- 
ne panie utonęli podczas przejażdżki łódką

POLICJA ZABIJA FURJATA GRANATA­
MI. Pewien były policjant niemiecki w ataku 
furji chciał zamordować swoich rodriców. G dy 
przybyli żanuarmi, furjat zabarykadował się 
w domu i zabił jednego żandarma, a ramp je ­
dnego oficera i 4 policjantów Schroniwszy się 
do pdtwiriicy, obłąkany strzelał ciągie, tak, że 
w końcu policja musiała g o  zabić przv pomc 1 
cy granatów^ j|

ILE OSÓB ROCZNIE UŚMIERCAJĄ W Ę . 
ŻE JADOW ITE? W  ciągu ustatnich lał 50 zgU 
nęło na skutek ukąszenia przez węże jadowite 
ponad miljon osób. W  samych tylko Rudjach 
umiera rocznie około 20.000 osób, ukąszonych 
pr.zez żmije. W  Ameryce środkowęi weże jadc 
wite zabijają rocznie 3— 5.000 osób, w  Afryce 
i AustTalji około 5.000 osób.

WOJSKO NA USŁUGACH ROLNIKÓW, 
Rolnicy niemieccy w widu okolicach Niemiec 
z\srróciłi się do lokalnych włsdz wojskowych 
z prośbą o odkomenderowanie wojsua do że­
branin zbiorów, którym grożę deszcze a któ­
rych wobec brahu robotników niesposób szybko 
zabrać % pola. Władze wojskowe metnieoKle 
przychylnie załatwiają takie prośby. Z tegu 
I owodu manewry armj* niem „ck iej, któte mia ■ 
ły odbyć się od 12 do 20 u(b. m, i—  .odbędą 
sie w innym terminie.

NIEZNANY MORDERCA ODCINA 4 OSO­
BOM GfrOWv . ,L e  Journal" donosi z Madrytu, 
że w jednej z miejscowości prowincji V igo zbro* 
iniarz n iezn an ie  na®wi~ka zabił lekarza, je ­
go żonę, 6iostrę zony i służącą, odcinając 
wszystkim głowy' siekierą.

KOGO NAZYWAJĄ BOLSZEWICCY i  SO­
CJALIŚCI „PSAMI KAPITALIZMU"? Boisze^ 
wicy francuscy i socjaliści lew cow i % gwąiy 
Biunu*. dotąd jeszcze twierdzą,, że ^nęczenni- 
ków*‘ Saoco i Yanzetitiego zamordowały „psy 
kapitał hanu". W  związku z tern twiardzeniem, 
gazeta, ^nńska , Jfationalidem'1 i * •zypamina 
skład personalny sędziów przysięgłycl którzy 
sądził’* anarchistów włoskich. Siednmu Tobotnl 
ków, jeden rolnik, dwódL pracowników bitwa 
pośrednictwa oracy, jeden sklepikarz i jeden 
fotograf. W yrok śmierci zdecydowali* je d n o  
głośnie i teraz pozostaje jedynie określić kt< 
z sędziów przysięgłych najbardziej zasługuje 
nr miano „p6a kapifclizauu"?

KANDYDATURA DO PA R L A M E N m  
KTÓRA KOSZTUJE.. K A W A LFK  NOSA? 
W  Daniłogrt dzie (Czarnogórze) w  czas* 3 
mowy kandydata demokratycznego pO’ 
deszła do ta /b u r y  pewn? kobieta i ostaym 
nożem odcięła m ówcy kawałek nosa. Kanuy- 
dat Pawicewic dobył rewolweru i zastrzelił 
ową kobietę. Sawisewic został aresz owany.

BOMBY W  NOWYM JORKU NIE PRZE­
STAJĄ WYBUCHAĆ. Na dziedzińcu sądu naj­
wyższego w  stanie Nowego Jor b u  wybuchła 
oomba podrzucona ,przez nieznanych spraw-  
ców. Wiele osób odniosło lekkie rany. W są­
siadujących budynkach wskutek wstrząśnienia 
wyleciały szyby. Policja przypuszcz! iż jest 
to zemsta za stracenie Saceo i Vanzettiego. 
Jest to już druei zamach dynamitowy w  ciągu 
ostatnich 4 dni. Policja areszował: kilku oby­
wateli Meksyku i Kuby, u których poaczas re-, 
wizji mieszkania znaleziono materjały wybu­
chowe i mapy Nowego Jorkiu w W aszyngto­
nie.
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P. W,
Wielki współczesny rozwój sportu pocivna 

mieć swój umysłowy odpowiednik w pewnej, 
iż się wyrażę „ideoiogji sportowej11, usiłującej 
sport uwarto.ściować jako czynnik pio:\vs?o- 
rzędny kultury, w znaczeniu jej morał nem, a na 
wet politycztiein. Ale tu od razu bucką się >b:żc 
wątpliwości. I tak, niedawno na lamach ...Myśli 
Narodowej11 p. J. Rembieliński, w art. pt. „Swia 
tek maleńkich ideałów'1 ostro karci tych, co 
radziby byli wszystkiej energji i dzielności mło­
dzieńczej dać ujście jedynie w opłotkach spor­
towego boiska, ..ideę Ojczyzny zastąpić ideą 
skoku o tyczce11... siożna też wyrazić obawę 
czy przypadkiem na tle jednostronnej gloryfi­
kacji sportu, nie rozwiną się typy tak dalece 
roaLuibowano w swym rozwoju cielesnym, że 
sprawy życia duchowego ujdą im z oczu całko­
wicie, Czy ideologja sportowa nie obniży psy­
chicznej gotowości młodzieży naszej do obrony 
kraju? Bo w  obozie narodowym, pamięta się 
zawsze, za Staszicem, że „sztuka wojenna po 
winna być jedynym celem ćwiczeń ciała i edu­
kacji republikanina11.

Toteż z prawdziwem zajęciem i sympatją 
opinja spoglądać powinna na te poczynania 
które —  pod nazwą P. W . (przysposobienia woj 
skowego) —  godzą, szczęśliwie zamiary sporto­
we z patrjotycznemi. a ponadto dają co roku 
sposobność wielu setkom młodzież spędzić wa­
kacje pod dobrą opieką, wesoło i zdrowo, 
w  pięknych okolicach kraju —  i to za darmo... 
Koszta obozów P. W . gą niemałe, ale wiel 
przemawia za tem, że się to  przedsięwzięcie 
opłaca i to —  pominąwszy już wojskowo-utyli- 
tam y punkt widzenia —  ze względów narodo­
wo-wychowawczych.

Miałem sposobność zwiedzić tego roku Obóz 
P. W ., rozbity w Makowio (woj. Krakowskie), 
w podgórskim, aromatem szpilkowego lasu prze 
syconym  wąwozie potoku, uchodzącego w sze­
roką i pogodną dolinę Skawy. Jak mnie uprzej­
mie informuje kwatermistrz Obozu, p. kapitan 
Doleżal, spędziło tu wakacje 350 chłopców, be2 
różnicy wyznania, uczniów szkól średnich i za­
w odow ych we wieku ponad lat 16, pod komen­
dą p. podpułk. Dzietkanowskiego i opieką kilku­
nastu oficerów oraz pp. prof. Plezi z Krakowa 
i instruktora wychowania fizycznego Ghelmic- 
kiego z  Warszawy. Chłopcy zrywali się o godz.
6 rano, by do południa spędzić czas na ćwiczę 
niach wojskowych, a po obfitym posiłku (np. 
codziennie 300 gr. mięsa itp.) i wypoczynku od­
dawać się grom i ćwiczeniom sportowym, ką­
pieli itd.; o godz. 9 bezwarunkowy spoczynek. 
Że ten tryb życia wyszedł im na zdrowie, etwier 
dzały nietylko waga i pomiary, które u wszyst­
kich niemal wykazały po 6-tygodniowym poby­
cie w  Obozie dodatnie wyniki, ale i czerstwy 
i ogorzały wygląd chłopców, który zwracał 
powszechną uwagę. Na zakończenie Obozu od­
była się uroczystość, na którą złożyły się za­
w ody lekkoatletyczne (o  wynikach całkiem nie­
złych', np. „rekord Makowa11 w skoku o tyczce 
wyniósł 2 metry 90 cm, podczas gdy rekord 
Światowy wynosi jakieś 4 metry z okładem), 
palenie ogniska oraz rozdanie nagród 1 świar 
deotw, uświetnione przemowami komendanta 
Obozu, p. kuratora okręgu krakowskiego otaz

burmistrza Makowa p. Skupieńskiego. który 
Obozowi okazai wiole uprzedzającej życzliwo­
ści. Licznie zebrana publiczność ze wzruszeniom 
i radością widziała serdeczną acz rubaszną 
nieco owację wyprawioną przez chłopców swym 
komendantom i opiekunom. (Nazajutrz, po jędr­
nej, prawdziwie żołnierskiej przemowie podpaik 
Dziekan ows-kiego i podziękowaniu jednego 
z uczniów, młodzież w ordynku wojskowym, 
przy dźwiękach orkiestry 20 pp. ruszyła na 
dworzec kolejowy. Namioty zwinięto, podgór-ki 
wąwóz opustoszał, aby za rok napełnić kię tern 
samem życiem i gwarem, które, bez przesady 
wolno zapewnić, znajdowały serdeczny i pełny 
oddźwięk u ludności miejscowej i letników.

W ogóle śmiało rzec można, że Obóz P. W. 
działał z pożytkiem nietylko bezpośrednio — 
kilkuet chłopcom dając zdrowie i rozrywkę, 
a przedewszysfckiem [Kiwną- znajomość „sztuki 
wojennej11, stwierdzoną egzaminami —  lecz 
i pośrednio: W szyscy czuliśmy, że dzielna po­
stawa „żołnierzyków 1, jak powszechnie chłop­
ców  z Obozu nazywano, że jedno uroczys-e sa­
lutowanie, Narodowego Hymnu, jedno sn>awne 
,vua ramię broń11, jedno dziarskie rozłamanie 
szyków, jedna zwięzła żołnierska przemowa —  
nietylko dla młodzieży i dla ludu, lee.z nawet 
dla dorosłych i inteligentów, są lepszą lekcją 
o Ojczyźnie, niż sto długich i wyrozumow-anych 
pouczeń i wykładów cywilnych. Ro to są rzeczy 
ni mniej ni więcej tylko piękne: działają, wprost 
na instynkty swym rytmem, en erg ją. ładem, 
swojem pięknem gotowości na doświadczenia 
meskie. I7. W. dyscyplinuje sport, myślą o uw o­
dzić. a po kraju rozrzucone, zespala ucruciewo 
połeczeństwo cywilne z armją. K. L. K.

Maków, w sierpniu 1927.

Przyp. Redakcji. Zamieszczając powyższa 
uwagi naszego współpracownika, p. K. L. K. 
stwierdzić musimy, że akcja ..Przj”S.po«ol:i'rda 
W ojskowego11 była w roku ubiegłym przedmio­
tem krytycznych uwag na lamach naszego pi­
sma ze strony wychowawców młodzieży. Pod­
kreślali oni. że kierownictwo ohozów P. W. nie 
zawsze troszczy pie należycie o opiekę duchO- 
wo-moralną, młodzieży przebywającej w obo­
zach.

Wiadomości katolickie.
PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE KAPŁAŃSTW A 

ZNAKOMITEGO UCZONEGO. W  dniu 31 ub. 
mies. obchodził pięćdziesięciolecie kapłaństwa 
uczony światowej sławy O. Wiktor Cathrein 
T. J. Dostojny jubilat rozniósł sławę imienia 
szwajcarskiego po całym świecie. Niezwykłą 
wartość jego działalności naukowej w zakresie 
filozofji moralnej i eoojologji uznały bez za­
strzeżeń najszersze kola specjalistów, bez 
względu na różnice wyznania i przekonań po­
litycznych. Pierwsze dzieło, które mu zjednało 
uznanie, było to „F ilozofja moralna11, wydane 
w roku 1890. Cieszyło się wielką poczytno- 
ścią, a i dziś jeszcze w 6-tem wydaniu nie 
przestarzało się. Na uwagę zasługuje również

8-toniowe dzieło p. t. ...Jedność obyczajowej 
wiedzy ludzkiej11, jako niewyczerpane źródło 
materjałów, dotyczących zagadnień z dziedziny 
etnologji religijnej.

STAN KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W RO­
SJI. Boisztw-ja, jak wiadomo, oficjalnych sto­
sunków' z Kościołem katolickim nie utrzymuje, 
a nawet go prześladuje. Pa męczeńskiej śmierci 
s. p. ks. Butkiewicza, więzieniu i wyroku śmier­
ci na ś. j). arcybiskupa Cieplaka, los kapła­
nów katolickich w Rosji się nie zmienił. Jedni 
pasterzują pod grozą „jaozejek11, śledzących 
ich na każdym kroku, inni znajdują się w wię­
zieniach lub na wygnaniu w Syberji, reszta 
rozproszona po Polsce i zagranicy. Kościół 
z tego powodu jest w stanie całkowitego roz­
bicia, bez hierarchji i urzędów kurialnych na 
miejscu, duchowieństwo w trudnych stosun­
kach ze swoją władzą, zdała od niej, przedzie­
lone granicami nie do przebycia. Największa 
obszarem archidiecezja mohylowska ma swego 
metropolitę w Warszawie. Sufraganje tejże: 
żytomierska nie ma biskupa, kamienie,cka —  
osierocona, mając swego biskupa ks. Dra Pio­
tra Mańkowskiego na wygnaniu we W łodzi­
mierzu Wołyńskim, tyraspolska i saratowska — 
ks. biskupa Kesslera na wygnaniu w Berlinie, 
mińska wakuje. Poza trmi są jeszczo diecezje 
bezpośrednio zależno od Stolicy Apostolskiej, 
a mianowicie władywostocka z ks. Karolem 
Śliwowskim na czele. Wchodzą w jej skład: 
ziemie prowincji nadamurskiej, nadmorskiej 
część Sachalinu i kościoły polskie w Mandżu­
rii- Mi kar jat Apostolski na. Syberji, na. czele 
z wikarjn.szem apostolskim k«. Gerardem Pio­
trowskim 0 . p. M., mieszkającym w Oha.rbinie, 
obejmuje Tnmsk, Omsk, Irkuck i Taszkient' 
Niema Administratora Apostolskiego na Tyflis, 
Georgię i cały Kaukaz. Administratorem A po­
stolskim dla Ormian-katolików- jest ks. .Ja.kób 
Bacara-t-ion, zamieszkujący w Tyflisie. Cały za­
rząd archidiecezji mohjiewskiej ma tymczaso­
wy siedzibę w Warszawie. Mieszka w stolicy 
zarówno sa.m Metropolita mohylowski.* ks. ar­
cybiskup E. Rop.p, jak i wikariusz generalny 
ks. prałat Okolo-Kutak. Tutaj też działają in­
stytucje arcybiskupie, jak sąd metropolitalny, 
dla, którego drugą instancją jest sąd metropo­
litalny warszawski. W  archidiecezji mohylow- 
skiej istnieje .17 dekanatów. Kapłanów, pracu­
jących w archidiecezji mohylowakiej, jest 88 na 
227.501 wiernych, należących do 119 para fi j 
i istniejących poza, tern oratorjów i kaplic 
w liczbie 201. Poza granicami Rosji przebywa 
około 150 kaplanów-, z, tego w- archidiecezji po­
znańskiej 1, krakowskiej —  2, warszawskiej —  
22. włocławskiej —  4, łomżyńskiej —  2, kielec­
kiej —  4, sandomierskiej —  1. łódzkiej —  1, 
lubelskiej —  4, katowickiej —  1, podlaskiej — 
7. wileńskiej —  30, pińskiej —  1, reszta na 
Litwie Kowieńskiej, Łotwie i szerokim św-eeie. 
Kleryków i księży na studjach —  19. W takim 
oto stanie znajduje się ta największa w świe­
cie archidiecezja. Zarówno wierni, jak i ka­
płani wraz ze swymi pasterzami modlą się co­
dziennie o to, ażeby mogli się nareszcie z sobą 
połączyć i współpracować dla w-spólnego 
wszystkim dobra, triumfu Kościoła i zbawienia 
dusz własnych.

Tennisiści nasi na korcie rzymskim.
CZETWERTYŃSKI POD WOZEM 1 NA WO­
ZIE. POLSKA PRZEGRYW A DO WŁOCH.

IV jnt-au teiuiisotwym Polska— W łochy, ro ­
zegranym w ramach igrzysk akademickich 
w Rzymie zespół polski uległ włoskiemu w sto. 
sunku 0:5. Poszczególne wyniki: Gaslinj (Wł)
 Czetwortyński 6:1 4:6 9:7 3:6 6:1, Bonzi
(WŁ)— Warmiński 7:5 6:4 6:2, Mimerbi (Wł.)—  
Warmiński 6:3 6:2 6:0, Bonzi (Wł.)— Czctwet- 
t^ńrki 6:4 8:6 7:5, Gasliui i Minerbi (Wł.)— J.

Jak się dowiadujemy cksinistrz Polski Sta-
W meczu tennisowym Gzctwertyński -poko­

nał Czecha Nowotnego 6:3 6:3 6:1.
IV finałowych rozgrywkach piłkarskich aka­

demickich igrzysk Austrja pokonała Szwajea- 
rję 11:0, zaś W iochy zwyciężyły W ęgrów 1:0.

Jak się dowiadujemy eksmiślrz Polski Sta­
nisław Czełwortyński przyjeżdża obecnie do 
Łodzi na wielki międzynarodowy Turniej ten- 
nisowy o mistrzostwo Lodzi. Będą, to niewątpli­
wie ciekawe zawody, gdyż Ozetwertyński zmie­
rzy się z braćmi Srol a robami, zwłaszcza z Je­
rzym, który zwyciężył świeżo w singlu panów 
na Turnieju Legji w Warszawie.

- —  OO----------
Co sportowiec wiedzieć powinien ?
Dolscy pływacy na międzynarodowych za­

wodach w- Bo i en j i osiągnęli następująco nieza- 
szczyfcne wyniki: Maertz zajął szóste (przedo­
statnie) miejsce w skokach z wieży i został 
wyoJimńaiwarty. IV biegu na 200 m. stylem kla­
sycznym dla pań Kajzerówna osią.gnęl.a 
w przedbiegu czas 3:42.6. zdobywając piąte 
(przedostatnim) miejsce, bijąc jednak... rekord 
polski.

Finały turnieju ten rasowego Legji w  War­
szawie wyłoniły w uh. niedzielę następujących 
mistrzów: Si-ngcl panów: Jerzy Stolarow mistrz 
Polski, który pokonał Warszewskiego 6:4, 6:4, 
6:4. Singel pad: Richterówna, zwyciężając K o­
walewską, 6:1 j 0:4. Gra podwójna, panów: 
Stoiarow-Steinert (bijąc parę Marsza weki, Dre­
wnowski 6:1, 6:4. 6:|). Gra. podwójna mieszana:
Richterówna St-Marow (zwyciężając parę K o
walcwska Lmchowjoz 6:1, 6:3).

Jak było do przewidzenia Księga, Adresowa 
Polski dla Handlu, Przemyślu, Rzemiosł i Rol­
nictwa, wydawnictwa Towarzystwa Reklamy 
Międzynarodowej, jen. repr. Rudolf Mosse, stała 
się bardzo popularną. Świadczy o tern nie tylko 
zupełne wyczerpanie nakładu pierwszego wy­
dania, lecz nie w mniejszej mierze stale wzra- 
stająca cyfra subskrybentów drugiego wydania.

Ścisły kontakt, jaki wydawnictwo zadzierz­
gnęło z zainteresowanemi sferami daje rękoj­
mię skrupulatnego zastosowania Księgi do po­
trzeb życia gospodarczego.

Polecamy zatem światu przemysłowemu 
i handlowemu .aby we własnym dobrze zrozu­
mianym interesie porozumiał się z redakcją, 
mieszczącą się w Warszawie przy ul. Marszał­
kowskiej 124. TeL 305-68 i 205-68, wzgl. z od­
działem Krakowskim, Zyblikicwicza 16.

PISMO ŚWIĘTE w nowem opracowaniu. 
(Wydane Nakładem Księgarni św. .Wojciecha. 
Poznań 1926 — 1927).

Pod auspicjami nieodżałowanej pamięci X . 
'Kardynała Prymasa Edm. Dalbora, podjęła się 
Księgarnia Św. W ojciecha w Poznaniu wy­
dawnictwa niezmiernej doniosłości dla ducho­
w ego naszego odrodzenia. Przyjąwszy jako 
saeadniczą podstawę tłumaczenie Biblji X . J. 
W ujka, grono profesorów, teologów naszych 
podjęło się opracowania i objaśnienia tekstu 
całego Pisma Św.; jako owoce tej pracy uka­
zały się niedawno dwa pierwsze tomy we 
wspólnej oprawie:

Tom pierwszy zawiera wstęp ogólny do 
ksiąg Starego Testamentu, dany przez X. Prof. 
W - Michalskiego; Pięcioksiąg Mojżesza w ( pra­
cowaniu X, Prof. Ilozakowskiego, oraz Kmęgi 
Jezu ego Sędziów, Rut w opracowanie X. Dra 
Fr. Rosłańca (in 88, str. X m  -j- 657.

Tom dnigi zawiera dwie Księgi Samuela, 
dwie Księgi Królewskie, dwie Paralipomenon, 
dwie Ezdraszowe, Księgę Tobjasza, Judyty 
i Estery —  w opracowaniu X . Prof. J. Kru­
szyńskiego. (stron V in  +  517). Oba te tomy, 
zawierające ogółem około 1200 stron, tak są 
pięknie oprawione razem, że niktby nie uwie­
rzył ich rozmiarom; sekret objaśnia się tem, 
że Biblja drukowana jest na cienkim, a mimo 
to  trwałym papierze. Czcionki piękne, tak 
w  tekście głównym, jak i w objaśnieniach 
starannie dobrane, świadczą najlepiej o stro­
nie artystycznej Drukarni św. W ojciecha 
w Poznaniu.

W6tęp ogólny do ksiąg Starego Testa-J 
mantu wprowadza czytelnika doskonale w za­

gadnienia dzisiejsze, związane z charakterem 
Biblji w stosunku do krytyki. Inteligentny 
czytelnik znajdzie tu. obfitą pobudkę do roz, 
myślań. Ukazane są rozmiary kwestyj, ale nie 
ich rozwiązanie, którego niepodobna wymagać 
od związłego wstę[>u.

Zwrócono słusznie uwagę na to, że język 
Biblji hebrajski był nieurobiony do wyrażania 
myśli abstrakcyjnych. Był to ‘„wehikuł nie' 
doskonały11, który nie miał słów takich, jak: 
byt, duch, materja, bóstwo. Zwykły czytelnik 
dowie się tu, że Biblja Starego Testamentu 
obejmuje tło przeszło tysiącletnie, od Mojżesza 
(XIV w. przed Chrystusem), do wieku drugiego 
przed Chrystusem, a nawet niemal do progu 
czasów Chrystusowych. —  W  rozdziale dru­
gim zastanowił się wydawca nad zbiorami 
ksiąg Starego Zakonu (Biblje; hebrajska, grec­
ka) w trzecim nad tekstami hebrajskim, grec­
kim i łacińską Wulgatą. Ustęp, dotyczący 
Biblji w języku polskim jest jednak za krótki.

To, co powiedziano na stronicach 74 — 75 
nie zaspokaja uzasadnianej ciekawości Polaka. 
Od Leopolity do W ujka skok tam zbyt gwał­
towny. Dziwi nas zupełne przemilczenie 
Skargi, którego zasługi na polu biblijnem 
dawno uw-ydatnil znakomicie Ks. Stanisław 
Okoniewski (dzisiaj Biskup chełmiński) w  dzie­
le swem fundamemtalnem p. t. „Pismo Święte 
w dziełach X . Piotra Skargi1* (Poznań, 1912 r. 
Księgarnia, św. Wojciecha, 8 ', stron 790, —  
w czem 70 Przedmowy). Poglądy Skargi^ na 
Pismo Św. są bardzo cenne dla nas dzisiaj 
i śmiało m ogły były wejść do Wstępnych uwag 
niniejszego wydania, jako najmilsza zachęta 
do rozczytywania się rodaków w Biblji. I pro­
myki egzegezy Skargowskiej nie są do po­
gardzenia, jak zaznaczył X . Okoniewski (1. c- 
str, 57)., I

Prawdopodobnem jest przypuszczenie, że 
Skarga znał jakieś 6tare tlómaczenie Pisma 
świętego. Tlómaczenie bowiem Skargi odbiega 
znacznie od tłómaczenia Leopolity. Zdaniem 
X. Okoniewskiego Skarga tłómaczyl .poszcze­
gólne miejsca Pisma Św. przeważnie samo­
dzielnie, wprost z Wulgaty, uwzględniając 
nieraz Septuag-intę (przykłady u X. Okoniew­
skiego na str. 63 —  70). Zachwyca nas w cyta­
tach Skargi z Pisma Św. bogactwo wyrażeń 
i jasność myśli w porównaniu z Wujkiem. 
X. Okoniewski po sumiemnem zbadaniu frag 
mentów przekładu Skargowego dochodzi do 
takiego wniosku:

„Przełożeni, nie powierzyli, niestety, Skar­
dze tłómaczenia Biblji, lecz zdolniejszemu mo­
że odeń lingwiście W ujkowi. W  ten sposób 
.pozostały w spuśeiźnie Skargowskiej drogie 
kamienie, niektóre oszlifowane już, inne jeszcze 
surowe... Ale tych drogocennych kamieni oszli­
fowanych jest tyle, że ufundują sławę Skargi 
także jako tłómacza Pisma Św.11 Może zatem 
w dalszych tomach Biblji kom en tutorowie 
uwzględnią cenniejsze wyjątki przekładu Skar­
gowego.

W racając do  Wstępu, trzeba z uznaniem 
podnieść, że są. tam poruszone różne żywotne 
sprawy; „czy  wolno czytać Biblję wszyst­
kim'?11 (przyczem także zapatrywanie Skargi 
warto było przytoczyć), — mamy dalej rzut 
oka na znaczenie dziejowe ksiąg Starego 
Testamentu, a tu, rzecz charakterystyczna, 
stwierdzić trzeba, że Izraelici nie mieli zdolno­
ści filozoficznych i dopiero Nowy Testament 
dał należyty wyraz dogmatowi o życiu duszy 
po śmierci. Idea o Bogu nie wyrosła u Izraeli­
tów z rozważań natury duszy ludzkiej.

Znaczenie p>roroków biblijnych mamy tu  ̂
bardzo trainde uwydatnione. Dopiero prorocy j

pouczyli Izraelitów, że religja powinna wejść 
w serce każdego człowieka, że nie powinna 
być tylko instytucją narodową, nie -powinna 
być rzeczą polityki. Niestety, Izrael nie zro­
zumiał tych ideałów.

Stary Testament daje nam swoisty, na zna­
jomości dziejowej oparty pogląd na histor.ję 
rozwoju religji monoteistycznej. Biblja " nie 
może być sprzeczna z nauką, chyba tylko 
z taką, która zajmuje się wyłącznie fenomena­
mi otoczenia; natomiast umie się pogodzić 
z nauką, która ma szerszy pogląd na rzeczy­
wistość i rozumowi nie odmawia poznania sa­
mej istoty rzeczy, dociera istnienia przyczyny 
zjawisk i ujmuje sumę zjawisk w jedność 
głębszą.

Osobny ustęp do pięcioksięgu Mojżeszowe­
go przygotowywa czytelnika do pojmowań 
krytyki nowoczesnej i łączy to z zagadnieniem, 
kiedy powstał zakon mojżeszowy? W  dalszym 
toku tomu pierwszego mamy wstępne uwagi
0 Księdze Jozuego z uwagami o Palestynie 
ówczesnej, wprowadzenie do Księgi Sędziów
1 objaśnienie stanu religijnego po śmierci Jo ­
zuego. Tom pierwszy kończy się Księgą Rat, 
poprzedzoną wstępem wydawcy, objaśniającym 
cel, charakter i autora tej księgi. Jak ju t za­
znaczyłem, spory tom drugi Starego Testamen­
tu, od  ksiąg Samuela do Estery włącznie, opra­
cował X  Prof. Józef Kruszyński.

Spodziewamy się, że po tych' dwu tomaich 
Biblji pójdą niebawem dalsze tak, iż Księgar­
nia św. W ojciecha poszczyci się wydawnict­
wem całego Pisma Świętego w szacie wyjąt­
kowo pięknej i pod każdym względem wzo­
rowej.

JÓZEF KALLENBACH.

(
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*j Q  słychać w  Krakowie?

Jak big dowiadujemy, w nocy z piątku na 
•obotę przyjeżdżają, do Krakowa uczest­
nicy Międzynarodowego Zjazdu Chemików, 
który odbywa obecnie swoje obrady w War­
szawie. Ogółem przyjedzie do Krakowa 72 
uczestników Zjazdu, oraz 24 osoby ze sfer 
naukowych Warszawy. W  sobotę zwiedzą go­
ście zabytki miasta, a w niedzielę o godzinie 
4 po poł. będą obecni na uroezystem posiedze­
niu Polskiej Akademji Umiejętności. W czasie 
pobytu w  Krakowie uczestnicy Zjazdu wezmą 
również udział w odsłonięciu tablicy pamiąt­
kowej ku czci śp. Olszowskiego, wielkiego che­

mika polskiego. Uroczystość odbędzie się w II 
Zakładzie chemicznym liniw. Jag.

Praf. Bertrand — homarowym doktorem 
medycyny Ursiw. Jag.

W  niedzielę 11 bm. odbędzie się w Auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego uroczystość wrę­
czenia dyplomu doktoratu medycyny honoris 
causa wybitnemu uczonemu francuskiemu, 
znakomitemu chemikowi, profesorowi Uniwer­
sytetu Paryskiego, Gabryelowi Emilów] Ber­
trand. Uroczystość odbędzie się wmbec człon­
ków zjazdu międzynarodowej IJriji chemicznej 
i przedstawicieli władz krakowskich.

Mianowania i przeniesienia w szkolnictwie.
Minister oświaty powierzył obowiązki wizy­

tatorów szkól w kuratorjum okręgu szk intgo 
lwowskiego p. Michałowi Hrycakowi, dyrekb.ro 
w i gimnazjum państwowego z ruskim językiem 
wykładowym w Przemyślu oraz Dr. Włodzimie­
rzowi Lewickiemu, prof. U gimnazjum państwo 
w ego we Lwowie. Minister przeniósł: 1) Tadeu­
sza Dobiję-Dziuhczyńskiego, naczelnika, wydzia­
łu w śląskim urzędzie wojewódzkim, do Mini­
sterstwa W . R i O. P. 2) Dr. Leona Pileckiego, 
naczelnika wydziału kuratorjum okręgu szkolne 
go  krakowskiego na takież stanowisko do ku­
ratorjum ork. szkolnego łódzkiego. 3) Stefana 
Pogorzelskiego, naczelnika wydz. kuratorjum 
okr. szk. łódzkiego na takież stanowisko do 
kuratorjum okr. szk. wileńskiego. 4) Bronisława 
Trepkę, naczelnika wydziału w kuratorjum okr. 
szk. białostockiego na takież stanowisko do 
kuratorjum okr. szkolnego krakowskiego. 5) Ru 
dolfa Pleszyńskiego, wizytatora szkół w kurato­
rjum okr. szk. wołyńskiego na takież stanowi­
sko do Ministerstwa W . R. i O. P. 6) Bolesława 
Krzywobłockiego, wizytatora szkół w kuralc- 
rjum okr. szk. łódzkiego na takież stanowisko 
do Ministerstwa W . R. i O. P. 7) Władysława 
Michalskiego, wizytatora szkół w  kuratorjum 
okr. szk. łódzkiego na takież stanowisko do 
kuratorjum okręgu szkolnego krakowskiego. 8) 
Franciszka Oziębłego, wizytatora szkół w kura­
torjum okr. szk. lwowskiego na takież stanowi­
sko do kuratorjum okr. szk. łódzkiego. 9) Ed­
munda Pfejfera, wizytatora, szkół w kuratorjum 
okr. szk. białostockiego na takież stanowisko I

do kuratorjum okr. szk. łódzkiego. 10) Konstan­
tego Bzowskiego, wizytatora szkół w kurato­
rjum okr. szk. łódzkiego na takież stanowisko 
do kuratorjum okr. szk. krakowskiego. 11) Wła 
dysława Wajdowicza, wizytatora szkół w ku­
ratorjum okr. szk. białostockiego na takież sta 
n o wis ko do kuratorium okr. szk. krakowskiego 
12) Stanisława Kułesińskiego, referendarza ku 
ratorjnm okr. szk. ■wileńskiego, na takież sta 
nowi&ko do Ministerstwa W . R. i O. P.

Nadto minister zwolnił ze służby państw 
woj: a) w' kuratorjum okręgu szkolnego krakCw 
skiego: 1) Adama Lewickiego, naczolnika w y­
działu, Antoniego Marcinkowskiego, wizytator? 
szkół, Piotra Passowicza, wizytatora szkół, K 
w’ kuratorjum okr. szk. lwowskiego; Jerzicu 
Wąsowicza, wizytatora słkół, Mieczysława Wo 
kowakiego, wizytatora szkół, Ottona Żukowski! 
go, wizytatora szkół. Franciszka Andraszka 
naczolnika, rachuby; c) w kuratorium okr. szk 
łódzkiego; Władysława Fiedorowicza, wizy tato 
ra szkół; d) w kuratorjum okr. szk. poznać 
skiego: Adolfa Okrębskiego, wizytatora szkół 
e) w kuratorjum okr. szk. warszawskiego: Kon 
rada Chmielewskiego, wizytatora szkól; f 
w kuratorjum okr. szk. wileńskiego; Stanisław: 
Riessa, wizytatora szkół.

Wreszcie przeniósł minister w stan spoczyn­
ku na własną prośbę: 1) Bronisława Czernego 
naczelnika wydziału, 2) Dr. Michała Kociubę 
wizytatora, szkół ora.z 3) Jana Matijowa, wizy­
tatora szkół —  wszystkich z kuratorjum okrę­
gu szkolnego lwowskiego.

Mogiła nieznanego żołnierza,
Zdjęcia do filmu pod tym tytułem odbywają się na ulicach Krakowa.

We środę przed południem tłumy widzów 
przypatrywały się przed Esplamadą filmowaniu 
scern do filmu p. t. „Mogiła tiezmanego żolnie- 
rza“ . W  ogródku Esplanady zasiedli aktorzy, 
przy stolika,oh zaś dalszych stłoczyła- się publi­
czność, która z cala satysfakcją, udawała sta­
tystów. Potem przy dźwięku orkiestry przema­
szerował oddział żołnierzy poprzjrstrajanycb 
w  ozapki legjonistów. Wówczas zaś publicz­
ność „robiła'1 entuzjazm.

Przy pierwszym stoliku w mundurze kapi­
tana Legjomów zasiadł Jerzy Leszczyński, na­
przeciw niego p. Marysia Malicka. Walter, ja­
k o  kelner usługuje im. Kiedy przechodzi od­
dział legjonistów, Leszczyński salutuje, p. Ma­
licka wyszedłszy na krzesło pozdrawia ich rącz­
ką, publiczność szaleje entuzjastycznie, a W al­
ter odrzuca serwetę kelnerską, zdziera frak 
i melduje się do Leszczyńskiego na —  ordy- 
nansa.

Jedna scena filmu skończona...
Przepycham się przez tłum ciekawych i pod 

chodzę do reżysera p. Ordyńskiego, znanego 
na obu półkulach. Od niego otrzymuję garść 
informacyj bardzo ciekawych.

—  Filmujemy „Mogiłę Nieznanego Żołnie­
rza" według powieści Andrzeja Struga. Scena- 
rjusz d o  tego filmu opracowałem na spółkę 
z p. Sewerynem Romkiem pod ścisłym nadzo­
rem autora. Zmiany, które musieliśmy poro­
bić przy opracowywaniu scenarjiusza, w tu­
czem nie naruszają charakteru samej powie­
ści, ani postaci w niej -występujących.

—  Zespół aktorski —  ciągnie dalej dyr. Or- 
dyński ___ jest świetny. Łazowskiego gra Je­
rzy Leszczyński, córkę jego Nelly p- Malicka, 
w innych rolach występują pp. Gorczyńska,

Wczora.j w godzinach rannych zdarzyła się 
w W ieliczce katastrofa kolejowa, podczas któ­
rej dwie osoby zostały ciężko ranne. 'Według 
relacyj urzędowych przebieg katastrofy przed- 
•tawia się następująco:.

znana w Krakowie Pancewicz owa,. Witkiewicz, 
Walter (gra ordynansa). Justjan, Gawlikowski 
i inni. Pertraktujemy z p. Bedna-rzewską, która 
objęłaby rolę matki. Zdjęć dokonywa p. Anto­
ni Wawrzyniak, wybitnie utalentowany ope­
rator.

—  Pracujemy nad tym filmem od 13 sier­
pnia. Ii obiliśmy zdjęcia w  Gdyni, w  Ciecha­
nowie, gdzie zdejmowaliśmy sceny batalisty­
czne przy udziale kilkutysięcznej armji, ora.z 
w Białymstoku, gdzie na tle typowych uliczek 
rosyjskich zdejmowaliśmy tłumy rewolucyjne. 
Teraz przyszła kolej na Kraków. Bawimy tu­
ba,j od niedzieli. Kręciliśmy sceny na Kopcu 
Kościuszki, pod Wawelem i na Groblach, dziś 
w Es-planadzie i przed klasztorem św. Jana 
Czekają, nais jeszcze scen y , na dwoircu j na 
rynku.

—  Później zaczynamy pracę pod Warsza­
wą, a potem w  atelier. Samo zdjęcia potrwa­
ją gdzieś do 13 października, A potem montaż 
i reszta prac. Muszę panu zaznaczyć, że obraz 
nasz zakupiła na Kraków firma Kolos...

—  Jesteśmy bardzo zadowoleni z roboty —  
dodaje z uśmiechem dyr. Ordyński. —  Pogoda 
nam dopisuje, a świetny nasz zespół pracuje 
bez wytchnienia. Jęczą, ale wstają o piątej 
rano do roboty. A jeszcze jedno: będzie to 
film olbrzymi. Udział biorą tluimy od dziesię­
ciu do piętnastu tysięcy...

Tyle dyr. Ordyński. Ci, którzy interesują 
się filmem, z pewnością niecierpliwie będą 
oczekiwać dnia, w którym ujrzą na ekranie no­
wy polski obraz. Nazwisko reżysera daje gwa­
rancję. że ohraz ten w młodym przemyśle fil­
mowym polskim bodzie stanowił epokę...

Krak.

ciężko ranne.

O godz. 7.15 rano pociąg złożony z maszy­
ny i dwóch wozów osobowych najechał w ryn­
ku dolnym w  Wieliczce na dwa w ozy kolejo­
we naładowane żużlem. Uderzenie było tak 
gwałtowne, że oba wagony ciężarowe, jak rów­

nież maszyna pociągu osobowego uległy sil­
nemu uszkodzeniu. W agony wyskoczyły z szyn, 
a sztaba żelazna, umocowana przy jednym 
z wagonów uderzyła Franciszka Piechówkę, 
robotnika zajętego przy wyładowaniu żużii 
z wagonów, zadając mu ciężkie rany. Nadto 
doznała ciężkich obrażeń cielesnych Antonina 
Szewczyk, shiżąca, w momencie, gdy przebie­
gała tor, szukając lekarza dla swego chlebo­
dawcy, który nagle zachorował. Piechówkę

Wycieczka Francuzów Przyjaciół Polski 
przybywa do Krakowa.

W  niedzielę dnia 11 bm. przyjeżdża ran­
nym pociągom do Krakowa wycieczka Tow. 
Przyjaciół Polski złożona z 20 osób z p. Różą 
Bailly na czele. O godz. S.30 nastąpi w salo- 
nio recepcyjnym dworca kolejow ego przyjęcie 
oficjalne. W  razi© pogody popohtdinu odbędzie 
się wycieczka na Bielany. W  poniedz. rano 
gośeio zwiedzą kościoły krakowskie i Wawel, 
popołudniu zaś wyjadą do Wieliczki. W e w to­
rek zwiedzą dalsze zabytki Krakowa, wieczo­
rem wyjadą do Zakopanego.

Stowarzyszenie Przyjaciół Francji zwraca 
się do wszystkich Członków z prośbą, by ze­
chcieli gremjalnie wziąć udział w przyjęciu na 
dworcu kolejowymi, a potem towarzyszyć Mi­
łym gościom w Ich wycieczkach po mieście.

Possł angielski w Krakowie.
Wczoraj o godz. 6 rano przybył z Warsza­

wy do Krakowa poseł angielski p. Maks Muel- 
ler. Imieniem wojewody powitali gościa na 
dworcu radca województwa Skarbek i dyrek­
tor policji Dr Styczeń. Foseł Maks Mueller 
zwiedził Wawel oraz kościół Najśw. Panny Ma- 
rji, a o godz. 3 po poł. udał się do Wieliczki 
dla zwiedzenia salin. O godz. 8.30 wieczorem 
wyjechał do Łańcuta..

Park gimnazjalny na Groblach.
Po przeniesieniu targowicy końskiej na Za- 

blooie z placu Groble, gmina m. Krakowa od­
dała cały plac gimnazjum św. Anny na gry 
i zabawy. Ministerstwo oświaty wyasygnowało 
na urządzenie parku na Groblach 5000 złotych. 
Obecnie dyrektor gimnazjum św. Anny p. Za- 
chemski przystąpił do urządzenia parku, aby 
młodzież mogła podczas pauz i w godzinach 
popołudniowych spędzać wolne chwile na za­
bawach na świożem powietrzu. Po częściowem 
zniwelowaniu gruntu na Groblach otoczono 
plac siatkowem ogrodzeniem i słupami żelaz- 
nemi. Do środka, wchodzi się przez szeroką, 
żelazną, bramę od strony fasady gmachu gim­
nazjalnego.

Z wiosną przyszłego roku jest projektowa­
ne urządzenie żywopłotu wzdłuż ogrodzenia, 
a w środku trawnika i kilku boisk. Dyrektoro­
wi gimnazjum pomaga w dużej mierze w  upo­
rządkowaniu placu komitet rodzicielski. W  par­
ku tym oprócz młodzieży gimnazjum św. An­
ny będą spędzać czas na grach i zabawach 
ućzenice państw, gimnazjum żeńskiego z ul. 
Franciszkańskiej.

Wpisy da Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Wpisy w roku akademickim 1927/28 na 
I. rok studjów Akademji Sztuk Pięknych na 
wydziale malarstwa i rzeźby odbędą się w  cza­
sie od 5 do 25 września 1927 r. Z powodu 
ograniczonej ilości miejsc przed ostatecznym 
wpisem urządza Akadomja Sztuk Pięknych 
egzamin konkursowy, polegający dla kandy­
datów na malarstwo na rysunku z żywego 
modelu, dla kandydatów na rzeźbę prócz ry­
sunku i 7. modelowania w  .glinie z żywego mo­
delu. Pragnący zapisać się na pierwszy rok 
studjów winni w powyżej podanym terminie 
wnieść podania do Rektoratu Akademji, zao­
patrzone w metrykę urodzenia i ostatnie świa­
dectwo szkolne, dołączając do nich jako dowód 
uzdolnienia artystycznego swe prace rysunko­
we. Podania zostaną rozpatrzone przez Radę 
Wydziałową, poczem nastąpi ogłoszenie listy 
kandydatów dopuszczonych do egzaminu kon­
kursowego na tablicy ogłoszeń w gmachu Aka­
demji; zamiejscowi zostaną .powiadomieni pi­
semnie o decyzji Rady Wydziałowej. Bliższych 
informacyj dotyczących studjów udziela, Se- 
kretarjat Akademji Sztuk Pięknych codziennie 
w godzinach urzędowych ustnie, względnie pi­
semnie za nadesłaniem zwrotnej opłaty pocz­
towej.

Wpisy na I. rok studjów architektury zo­
stały wstrzymane aż do czasu zatwierdzenia 
nowego programu nauki. .

■ o O o  -
C z w a r t e k  S: Narodzenie N. M. P.
P i ą t e k  9: św. Piotra Klawera.
P i ą t e k  9: Wschód słońca o godz. 5.05, za­

chód o godz. 18.09.

NARODZENIE N. MARJI PANNY. W  dniu 
dzisiejszym Kościół katolicki święci dzień uro­
dzin Matki wszystkich wiernych, Marji. W  Pol­
sce dzień Narodzenia N. M. P. obchodzony hył 
nader uroczyście przez lud wierny, k tó ry w D m  
czasie przystępował do siewu, stąd powszechnie 
przyjęła się nazwa święta „M. B. Siewnej". — 
Dzisiaj święto Narodzenia N. M. P, liczy się

oraz Szewczykównę po udzieleniu im pierw­
szej pomocy przez lekarza kolejowego, prze­
wieziono do szpitala. Stan ich zdrowia jest 
groźny.

Władze kolejowe przystąpiły natychmiast 
do oczyszczenia zawalonego toru ze żużli i do 
ustawienia, wozów na szynach. Po kilku go­
dzinach pracy przywrócono normalną komuni­
kację. rodjęto natychmiast śledztwo, celem 
zbadania przyczyn katastrofy.
; o -
między święta skasowane, jednak w wielu pa- 
rafjach w Malopolsce przypada odpust, między 
innemi: w Myślenicach, Żywcu, Gdowie. Har­
klowej. Inwałdzie, Zielonkach. Fiokach, Łipni- 
ku, Porąbce, Gaju, Krzęcinie, Bieżanowie. Kruź 
Iowej, Łapczycy. Itajbrocie, Czchowie, Jazow­
sku, Dohrkowie, Borzęcinie, Siedliskach, Okuli- 
cach, Tymbarku, Zawadzie, Jodłowniku, Piw­
nicznej i m. Stara tradycja sprawia, iż lud licz­
nie obiera się w kościołach i bierze udział w  na­
bożeństwie ku czci Marji Panny „Gwiazdy mo­
rza".

WYCIECZKA NA W YSTAW Ę PRZEMY­
ŚLU HOTELOWEGO I RESTAURACYJNEGO 
IV POZNANIU. Na podstawie porozumienia
z Miejskim Urzędem Targów Poznańskich urzą­
dza Tzba handlowa, i przemysłowa w  Krakowie 
wspólną wycieczkę fachowców swego okr& u 
na Wystawę Przemysłu Hotelowego, Restaura­
cyjnego i Cukierniczego w  Poznaniu. W yciecz­
ka odbędzie się w dniach 2 i 3 października 
b. r., gdyż w tym terminie odbywać, się będą 
pokazy konkursowe w dziale kulinarnym. Po­
kazy będą, dotyczyły przyrządzania potraw, 
nakrywania i dekorowania stołów, oraz umie-, 
jęhn-ości i sprawności w podawaniu. Pożąda­
nym zwłaszcza, jest udział przemysłowców gos- 
podnic-h z miejscowości kąpielowych i zdrojo- 
wisk zachodniej Małopolski. Zgłoszenia nadsy­
łać należy Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie w  terminie do 15 b m.

W ESELE KRAKOW SKIE. Przez ulice Kra­
kowa przejechał wczoraj długi korowód wo­
zów z orszakiem weselnym. Uczestnicy wesela 
przybyli z Bronowie Małych i byli ubrani 
w ifiię.kne stroje krakow skie*na czele wesela 
jechało dwóch dróżbów na koniach. Orszakowi 
weselnemu przypatrywały się tłumy publicz­
ności.

ŻYD INSTRUKTOREM KRAWIECKIM
V/ PATRONACIE RĘKODZIELNICZYM. Ze 
sfer przemysłowo handlowych naszego miasta 
zwracają nam uwagę, że Patronat krajowy 
rękodzieł i przemysłu przy ul. Smoleńsk 12 
zatrudnia na kursach krawieckich jako instruk­
tora   żyda Salę Holcora. Należy się zapytać
Patronatu, czy nie znalazł w  mieście facho­
wych katolickich sił krawicdkich i jakie po­
budki kierowały nim, żo stanowisko instrukto­
ra obsadził siła żydowską?

PORADNIA'DLA ZABURZEŃ MOWY przy 
Klinice neurologicano-psychiafcrycznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie została o- 
twarta dla młodzieży szkolnej z dniem 6 wrze­
śnia b. r. Celem zbadania należy zgłaszać się 
we wtorki i w  soboty od godz. 9-tej do 12 
przed poł.

NAGŁE ZGONY. Pogotowie ratunkowe in­
terweniowało wczoraj w  trzech wypadkach' 
nagłych zgonów. I tak na ul. Geglarskiej zmarł 
wskutek wycieńczenia Wincenty K am y (1. 65), 
żebrak, na, ul. Brzozowej zmarła Reba Mand- 
schein (I- 56), żona krawca, na udar serca, 
wreszcie w  domu pod ]. 7 na W oli Justowsldej 
Jacek Szypra (1. 44) wskutek krwotoku we­
wnętrznego.

SAMOCHÓD WJECHAŁ’ NA SAMOCHÓD. 
Dorożka samochodowa Nr 66 wjechała w czo­
raj w południe na samochód, własność p. J. 
Bielaka, stojący w ul. Dietla. W óz doznał licz­
nych uszkodzeń.

"WŁAMANIE. Józef Si rano, zam. przy ul- 
Barskiej S4 zgłosił w policji, że w nocy z 5 
na 6 bm, nieznany sprawca wszedł przez 
otwarte okno do jego mieszkania i skradł mu 
ubranie i gotówkę, łącznej wartości 250 zł.

OBŁAWA POLICYJNA. W  nocy z 5—6 
hm. przeprowadzono na terenie m. Krakowa 
i peryferiach obławę policyjną za podejrzany­
mi osobnikami. Doprowadzono do poszczegól­
nych Komisariatów 37 osób. z których część 
zatrzymano w areszcie za różne przestępstwa.

ARESZTOWANO Józefa Małotę 0- " 7) 
i Władysława Bzowę (1. 25) obu bez zajęcia 
za awantury i bójki nocne na plantach. Nadto 
obaj dopuścili się gwałtu publicznego przezt 
targnięcie się na posterunkowego, który dopro­
wadzał ich na Komisarjat.

OBUWIE
na sezon jesienny ; zimowy 
m ę s k i e  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e

w wielkim wyborze po cenach 
bezwzględnie konkurencyjnych poleca:

W . K A P E R A  K r a k ó w
ul. Sławkowska 24. — św. Tomasza 20.

Tcielon 2085  io2Q

Katastrofa kolejowa w Wieliczce.
Dwie osoby
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Podwyżka taryf pocztowych od li l. fam.

Z dniem 10 v.rześnia zostaną w Polsce pod­
wyższone taryfy pocztowe w obrocie paczko, 
wym wewnętrznym w sposób następujący:

Za nadanie paczki zwykiej do wagi 1 kg. z 50 
g~. na 1 zł. to jest o 100%, od 1 kg. do 5 ker. 
z 1.20 zł. na 2 zł. to jest o 66% , od 5 Łę. do 10 
kg. z 2 zł. na 3 zł to  jest o 5d% , od 10 do 15

Wzrost zapasu walut w Banku po!skini.
O znacznem ożywieniu ruchu portowego 

w  Cruyn’ świadczą cyfry, dotyczące ruchu k >  
łejowo-towarowego. W  r. 1920 przeszło przez 
stację G dyni. 6.250 wagonow, w roku bieżącym 
w  ciągu pierwszych ośmiu miesięcy 8.340 wa­
gonów L oco  port Gdyński przybyło w r. 1926 
3.920 wagorów , w  ciągu pierwszych ośmiu roio- 
s :ęty  br. 4.748 wagonów.

— ~n— -

Wojewódzka wystawa rolnicza w Stryju.
- 29 września 1927od r.

JaK nam donoszą, Wystawa ta postawiona 
na grum ie cavsto propagandowym i przezna­
czona specjalnie dla u lo,ścian, wzbudziła ogrom 
ne zainteresowanie wśród szerokich sfer wło- 
ścinństwa. W ye;eczki zapowiedziane są pt-iyl- 
ko z okręgu wojewódzkiego, ale również z W o­
łyń ’ a i Kongresówki.

Na dzień 27 września Komitet Wy.Mat y or­
ganizuje zjazd wycieczek z poszczególnych oko 
lic, w charakterystycznych strojach m ^jsco- 
wych.

Targ na 'nweatarz żywy wzbudził zrozu­
miałe zainteresowanie w  całym kraj1!, gdyż wo­
jewództwo Stanisławowskie słynie z hodowli, 
opasu bydła na rozległych jego pastwiskach 
nadrzecznych Ouzełdwany jest wielki zjazd 
i udział szerokich sfer, toteż spodziewać dę na­
leży, że Komitet W ystawy, przy pomocy w y­
stawionego maierjału propagandowego osiągnie 
cel wytknięty, tj. podniesieme kultury rolnej 
oraz mdy widua^ej wśród szerokich sfer wlo- 
ścisństwa. Zaznaczyć należy, że wszystkie dzia­
ły  zostały uwzględnione a przedewszysfkiem 
'dział prorpagandowo-oświatom y.

Nikotyna w naszych tytoniach.
Polskie wyroby tytoniowe zawierają- od 1 

do 2 proc. nikotyny, a najsilniejszy tytoń, ma­
chorka zawiera 3 proc. Badania naukowe 
w  Polsce, niestety, przez żadną z naukowych 
astytueji nie prowadzone, wykazują, że bar­

dziej, niż mketyna, nzkocHwe są dla zd:^wia 
produkty suchej destylacji, wytwarzające się 
przy spalaniu tytoniu i papieru, jak tlenek i dwu 
tlenek węgla, cjanowodór, zasady pirydynowe, 
amoniajs, oraz bliżej niezbadany olejek fuzlowy. 
Część wymienionych produktów osadza się 
w  formie mazistej cieczy, inne, w  formie lotnej 
przedostają się do organizmu. Od sposobu pale- 
n"a, zależ.y ile z tvch substancji dostaje się do 
drós: oddechowych. ąj.

kg. z 3.50 zł. na 5 zł. to jest o 33% , od 15 do 
20 kg. z 4.50 zl. na 6 zł. to  jest o  26% .

Podwyższono również będą dodatkowe na- 
leżytości pocztowe za doręczanie paczek jak ró­
wnież należytości asekuracyjne za listy warto- 
ściow-e Ban/Ku Polskiego oraiz kas i urzędów 
skarbowych,

-OO -
Wzrost ruchu towarowego w Gdyni.

Bilans Banku Polskiego na 31 sierpnia br. 
wykazuje następujące zmiany w miljonach zło­
tych: kruszec wzrósł o 5.1 wskutek zakupu 
w N. Jorku dalszych partii złota, wamty i de­
wizy zwiększyły się netto o 7.2 (stan netto 
214.7), portfel weikslowy plus 9.8 (407.8), obieg 
banknotów plus 62.7 (793.8), rachunki ż.yrowe 
minus 33.9 (252.7).

DALSZE UŁATWIENIA PRZY PRZEWOZIE 
W ĘGLA WE WRZEŚNIU.

By zachęcić uprzywilejowanych większych 
odbiorców węgla dc wykorzystania bieżącego 
jeszcze sezonu letniego dla przewozu węgla na 
jesień i zimę, Ministerstwo Komunikacji posta­
nowiło przyznawać na żądanie za,interes -wa- 
nych klijenłów trzymiesięczne kredytowanie za 
odpowiedniem zabezpieczeniem należności za 
przesyłki węgla, które nadchodzić będą do 1-go 
października, Przytem należności te za węgiel, 
przewh ziony w  sierpniu mają być, wyrów-nane 
■f.i listopada br.. a przew’ezione zaś we wrześniu 
3 grudnia br. W  ten sposób umknie się zarówno 
braku wagonów na jesieni i zima, jak i przecią­
żenia niektórych odcinków kolejowych, których 
zdolność przepustowa może się przy intensyw­
niejszym ruchu wyczerpać. Korzystający l kre­
dytów płacą ustalone od kredytów przewozo-j 
wych odsetki.

EKSPORT DO GRECJI. Większa firma ko 
misowo- ajencyjna w  Salonikach pragnie objąć 
przedstawicielstwa polsk;ch firm eksportowych 
oa Grecję. Poszukiwane chwilowo wyroby weł­
niane, bawełniane, cukier itd. Adres firmy do­
starczy Izba handtowa i przemysłowa w  Krako­
wie .

PRZYW ÓZ TOW ARÓW  REGLEMENTO- 
WANYCH W  IV  KW ARTALE E, R. Izba han­
dlowa i przemysłowa w  Krakowie zawiadamia 
interesentów, iż termin wnoszenia podań o przy 
wóz towarów reglementowanych w IV  kwartale 
br. unływa z dniem 18 września br.

2)' wpłata oodatku iłocEc nowego od npiisa- 
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń ea 
najemną pracę —  w ciągu 7 dni po dokonaniu 
potrącenia.

Nadto płatne są zaległości z tytułu poda-f-ku 
majątkowego oraz kwoty zaległości odroczo­
nych i rozłożonych na raty z terminem płatno­
ści w miesiącu wrześniu, tudzież podatki, ta  
któro płatnicy ot-zymali nakazy płatnicze rów­
nież z terminem płatności w tym miesiącu. *

 O ) j

Haitssa na giełdzie trwa
Na rynku walut, tendencja utrzymana-, dolar 

pryiw. 8.91 i pół— 8.92, bankowo czeki 8.94— 
8.95, Bank ^o-lski got. 8.88; czeki 8.91.

Na rynku akcyjnym tendeaicja zwyŻKOwa 
przy znacznych obrotach. Szczególnie zwyżko­
wały Parowozy, Górka, Krakus. Papiery t9 
w silnem zainteresowaniu.

Na pogiełdziu podobna tondeirCj'a,
Notowano: .Jawowno 20.50, Bank Polak1 

139, Polska Nafta. 0.42, 5% konwers poż. 6l*/*> 
Tepege 0.25.

t * s R © .

Chiny na ekrenia.
Ostatnie wstrząsy rewolucyjne w Chinach 

wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer11 uwieczniła 
na taśmie filmowej pt. „Żółte oiebezpieczoń- 
stwo“ . Wielka aktualność tego obrazu mńwi sa­
ma za siebie. Świat cały z zapartym oddechem 
obserwuje wypadki w Chinach

„Żółte niebez-pieczcńotwo“ zakrojono na mia 
rę wielkiego ^superdlum11, zachowując w r.im 
oryginalne sceny walk ulicznych w Nankinie 
i Szanghaju, uwzględniając cala egzotykę w y­
brzeża chińskiego. Porywająca akcja obrazu to­
czy się w koncesjach międzynarnd rwyeh 
Szanghaju i Kantonu, na morzu ŻóHem, na- wo­
dach Oceanu Spokojnego, na wyspach Filipiń­
skich, W  scenach kulminacyjnych uwzględnio­

no słynny boj morek? o Nankłn ! atak ręczna
w Hanikou. , t

Genjalny L or Chaney 1. eujc w rym odrazie 
rolę sierżanta marynarki U. S. Kreacją tą prze­
wyższa wszystkie dotychczasowe swoj‘e rcle. 
W  rolach kobiecych Chaneyowi asystują dwie 
najpiękniejsze Amerykanki: Eleonora Poramair 
i OarmeJa Maeyeió,

Największy film wojenny.
Na pierwsze miejsce tegorocznej produkcji 

„First Natienalu“ , obejmującej 13 wielkich , sn- 
perfilmów“  i 45 zwykłych obrazów, wysunie 
się bezapelacyjnie ,Tne Pathemt leatLer Kid“ , 
który na ekranie Polski ukaże się jeszcze 
w ciągu bieżącego roku. Realizuje go Alfred 
Saretell pod kontrola artystyczna Rocketta, 
twórcy monumentalnego obrazu „Życie i dzieło 
Abrahama Lincolna11.

Pathcnt leather Kid —  to wstrząsająca kar­
la  z dziejów ostatniej wojny świał owej, opar­
ta na autentycznych losach samycn uczestni­
ków wojny —  załogi żołnierskiej tanku —; 
z niewidzialremi dotychczas na ekranie scena­
mi batalistycznemu , > |

Ryszard Barthelmess, najbardziej "mętna 
i ofiarna postać ekrami —  kreuje w  tym obra­
zie osiową rolę żołnierza 'z zaiogi tanku, ska­
zaną na zagładę. Nakręcanie filmu łrwało blisko 
rok czasu. Do współpracy technicznej powoła­
no najwybitniejszych ekspertów wojskowych. 
Walki frontowe odtwarzano szczegółów.-, we­
dług archiwów wojennych am erykańsk iej szta 
bu. Sekretariat wojenny U. S. przydzielił w y­
twórni 3.000 żołnierzy dla odtworzenia scen ba­
talistycznych. —  Obok Richarda Barfbelmessa 
ukaże się najmłodsza gwiazda First Natienalu, 
urocza Mollie 0 :Pav. w rolach męskich —  A  
Stone, Raymond Turner i Nigel de Brulier,

Konstrukcja artystyczna ..Pathent ieathrr 
Kid11 i technika operatorska orzyćmią naido-ko- 
nalsze efeky ..Wielkiej Parady11. Onraz lcosz.ro- 
wał z górą miljon dolarów! Sceny batalisty.-zne 
rozegrano w największym ohoizie wojennym 
Stanów Zjednoczonych Carnp Lewis pod W a­
szyngtonem.

— — 0 0 — —
Kalendarz podatkowy na wrzesień.
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom, 

że w miesiącu wrześniu br. przypadają lo  za­
płaty następujące podatki bezpośrednie:

1) do 15 września wplata podatku p r z e m y ­
słowego od obrotu, osiągniętego w miedąou 
■ierpniu br. przez przedsiębiorstwa- handlowe 

l i i i  kat. i przemysłowe I— V  kat., prowadzą­
ce prawidłowe księgi handlowe oraz przedsię­
biorstwa sprawozdawcze;

K i G ° ; ; ™  * * “  wyświetla dziś i codziennie K ! J g j K  i  |
FE N O M E N A LN Y P R O G R A M  n a d z w y cz a jn e g o  h u m oru  i n iew id z ia n e j sen za c jil 

Parywaiący film peien senzacji i niezwykłych przygód z tycia covnboy'ów na Dzirlm Zachodzie ot.:

fi RAN! CA ŚMIERCI
I

W sp a n ia ły  dram at s iły , sp rytu  i n a d lu d zk ie j od w a g i. —  W  g ló w n y -n  rntact k ró l sen za- 
c jo n is tó w  a m ery k a ń sk ich  B W -ż t  J O N E S  oraz  u r o c z a  L U C Y  F O X .

W alna narada! —  E D idetn ja ! —  G ra n ica  śm ierc i! —  W y ra iin o w a n y  p ia n  n ik czem n ik a
II. 1

n a jn ow szy ch  fa rs  am eryk a ń sk ich  n rod  1927 w  6 ak tach  
Wesoła menaźerja, Waldemar w mundurze. Dom na skale 

D w ie  g o d z in y  m iłe j i sza len ie  w esote i zabaw y.
P oczątek  sea n sów  c o d z ie n n ie  o  g od z  5. 7. i 9 1 . i w  n ied z ie le  i św ięta  3, 5. 7 i O'10 w ie c z .

W IELK A  R E W JA

i
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Zapora.
Przekład z francuskiego Z o fji Skolim ow skiej,

N ie feylo tnuwy w  błogosła wienstwaeh 
< tych , k tórzy  zm ieniają w yg lą d  ziem i, aby  
«  n iej w yd ob yć  dobra m aterialne, ziemskie 
korzyści, dobrobyt i  k om fort

P o  nabożeństw ie w yruszyła  procesja . 
Zakotłow ało  w  chm urach, rozdarły  się n iby  
tokkai, przejrzysta zasłona o k oń cach  zw i­
sa ją cych  jeszcze, szarpanych i  pchanych 
pow iew em , k tóry  je  zganiaj na stok i gór, 
.trzez w iele dni z ik ry ty cn , a  w idniejących  
obecnie w  całej n ow ej glotrji św ieżego, nie- 
ooka lan ej biel1', śniegu. Nawet i najskrom - 
niejsze. te k tóre w e w spaniałej św icie D ó- 
me d ’Or i M ont M audit n ie liczy ły  się za­
zw ycza j, w  ow ej n ow ej szacie w yglądały  
pokaźnie. Po drodze do  jeziora znajdow ał 
się m odrzew iow y lascn , jesień go w yzłociła , 
a  cienkie i  barwne jeg o  szpilki w ym ościły  
ziemię n iby  olbrzym i dyw an. Pnie drzew  
'm igłe , a  rzadko rozstaw ione, upodobniały  
go  d o  jakow ejś w spaniałej katedry  z nawą 
o  setkach k o la n o .

—  Św ięty P aw eł pozbaw iony m urów, 
pom yślał głośno Max Gall, którem u znano 
b y ły  rzym skie koścto ły .

O bna-one gałęzie drzew  przepuszczały 
prom ienie słońca, spadające z n ieba istną 
ulew ą światła na orszak. Mali mini; tranc; - 
w  czerw onych  piuskach a  b ia łych  kom  
żacłi —  innych parafia na ten obrzęd nie 
miała —  k roczy li naprzód, durnia, że w  m ło­
dziutkim  w ieku odgryw ają  ta k  ważną rolę

i całą  siłą drobnych  p ięści, rytm em  pow oi- 
ry m  i regularnym , znaczącym  kroki, ma 
bijali krowiem i dzwonkam i, k tóre  zapow ia­
dały p och ód  Ś w iętości

Potem  następow ał ksiądz proboszcz 
w  czarnym  ornacie o białym  krzyżu, jak 
należało przy  nabożeństw ach za zmarłych. 
Za nim śp iew acy w yciągali w  n iebogłosy  
psalm y, zaś m iedzy nim . M ikołaj Hagard. 
k tóry  na swą czerw oną tw arz wólka gór­
sk iego nałoży ł okulary, ab y  lepiej w  książ 
ce wryczytaó łacińskie słow a. W  dalszym  
ciągu  szli .,Penitenci“ , przepasam  sznurem, 
n iosąc na długich  drągach k ru cy fik sy  lub 
relikwiarze form  czcigodn ych  i cennych, 
dziedzictw a dawnej przeszłość:.. W reszcie 
postępow ała  ludność —  pc dw oje , co  p ize- 
dłużalo orszak, najpierw  m ężczyźni, jak 
tego w ym agał zw ycza j, lecz  bardzo nie­
liczn i i  jen o  ci, k tórzy  nie w ahali się u jaw ­
niać otw arcie przekonań katolick ich  w obec 
całej parafji, gmin okolicznych , a  nawet 
sam ych w ładz, potem  k ob iety , m niej w ięcej 
w szy stk b , zaś pierw sze, na  m iejscach h o ­
norow ych  w  w elonach  b ia łych  na głow ach, 
oznakach kongregacji. W k rótce  sznur k o ­
biet został zamknięty m iędzy grupą m ęż­
czyzn , k tórzy  je  w yprzedzał5 a  now ą m ę­
ską grupą, utw orzoną z tyłu  na samym k oń ­
cu  procesji, złożoną z coraz liczniejszych 
dysydentów  cerem onji św ieckiej, badź przy­
ciągn iętych  oryginalnością  onoj przejażdżlc 
p o  w odach , bądź też pragnących  obecnością  
swą u łagodzić  zapom inanych zm arłych. 
Ofiara, jak ą  k a żd v  n iósł w  rękach, czyn iły  
ona żałobną procesję  p odobną  starożytnym  
Panatenejskim  obchodom , które A ten czycy  
celebrow ali na cześć  U m iani M ądrości. i 

Śpiew acy, Penitenci, m ężczyźni, k ob iety  *

dzieci, a nawet ci, k tórzy  jeno pLzyłączyli 
się do orszaku, nieśli pęki gałazek i kw ia­
tów. K w iaty o tej spóźnionej porze nie były  
zbyt rozm aite —  starannie na grządkach 
ogrodów  p k ięgn ow an e chryzantem y, prze­
różnych kształtów , barw i odcien i od bia­
łego do żółtego, od fio łk ow ego  do purpury 
i av:ry liliow e i białe kw itnące do późnej 
jesieni. Ci, k tórzy  kw iatów  nie mieli, za­
stąpili je  złocistą  paprocią Inb gałązkam i 
lśniąccm i tym tonem złoto-zielonym , złoto- 
rndvm lub złoto-ezerw onym , k tóry  u w rót 
zim y w  jeden ognisty bukiet przemienia 
lasy i gaje.

Za m odrzew iow ym  laskiem prow adzi 
droga w prost d o  sztucznego jeziora Kapu 
cyn y , podtrzym anego wałem  tam y, opartej 
o skały w ąw ozu. Frow adziła  przez łąki, na 
których  w ięd ły  osia,tnie krokusy, zwane też 
przez w ieśniaków  w dów kam i. A  g d y  p ro­
cesja  zbliżała się do brzegów , zaintonow ał 
ch ór psalm  1207: ,.L evavi oeulos m eos in 
m ontes urnie veniet, auxilium mihi1!.

N ajbliższa góra, to ów  Oolom bier, k tóry  
ze spóźnionym  ratunkiem przybył Zozecie, 
pochłaniając je j napastników . C zy Mikoła„ 
Hagard zastanow ił się nad sensem tej zw rot­
ki, g d y  zdejm ując nagie okulary, przeszka­
dzające mu w idzieć z daleka, spojrzał uw aż­
nie n a  ów  szczyt, k tó ry  uw ażał za przyja­
c ie la ?  Satyry i fauny o koźlich  nóżkach  ści­
g a ły  w  dalszym  ciągu  nimfy p o  dzikich p o ­
lach, lecz nie zawsze udało m  się p o rw a ­
nie. A to li Żozeta  Rize p rzy łączy ła  się do  
orszaku, idąc u  boku  m atki. Otuliła się 
ciem nym  szalem , b y  zasłonić figurę, zm ie­
nioną już w  czw artym  miesiącu ciąży. Góra . 
spełniła, ro lę  w yb a w cy , a  teraz k o le i zawc-<

zwać pom ocy  B ożej. Co K asper zadecyduje 
po sw ym  pow rocie , jeśli w ogóle  p ow róci?

Na brzegu jeziora ministranci wstrzym ali 
rytm iczne dzwonienie. L iczba  uwiązanych 
łodzi nie by ła  zb.yt pokaźna. S łużyły ryba­
kom  i przygodnym  turystom . K tórzy  to w y  
brani popłyną na m iejsce zatopionego cm en­
tarza, b y  w  ściślejszą styczność w e jść  ze 
zmarłymi, których  ostatnie m ieszkania ujrzą 
może naw et przez w o d y  listopadow e czyste  
i przeźrocze, nie zam ącone stopniałym i śnie­
gam i? K siądz prz-edewszystkiem, b y  odm ó­
w ić m odlitw y i b łogosław ieństw a udzielić. 
Ministranci, śp iew acy i Penitenci pozostaną 
na brzegu. T łum  w iernych  rzucił się ku  ło ­
dziom, g d y  gest księdza B ergera go w strzy­
mał. H onor ten należał się ofiarom  w ojn y , 
skoro tablica z ich  nazwiskam i m iała b y ć  
wm urow ana w  tejże samej chudli w  V allon- 
N ow ym , w si w zorow ej. D elegacja  m ężczyzn 
i k ob iet z pośród ich  rodzin  będzie w ybraną 
do tej w odnej w ędrów ki. P ropozycja  została 
jednogłośn ie przyjęta-. W  ten sposób Rozeta 
i Pierreta Bize, d la  pam ięci m ęża i c lea . p o ­
leg łego  w  V erm m , Melanja i  M ikołaj Hagard 
dla uczczenia a lzack iego • ołnierza, syna 
i zięcia , wzięli udział w w ypraw ie. L ecz gd y  
odczepiono łodzie i sterm cy u ję li za  stery, 
pozostali na brzegu  ebesełi przez on ych  p o ­
słów  przesłać sw oje  roślinne dary. Rzucali 
w ięc na ich kolana całe naręcza clnwzaimem 
i astrów  różnokolorow ych ', z łotych  paproci 
i gałęzi ogn istych . W y ru szy ły  łodzie, zm ie­
nione w  p łynące ogrod y , a "vi bruzdach w o d ­
nych  słońce rozpaliło ca łe  tysiące fekier. 
W  błękitnych  i b ia łych  ramach niebios 
i śnie,gij, b y ło  to  serdeczne zjednoczenie 
duchów źywwch i um arłych.

(Ciąg dalszy nastąpi).'
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Po zamknięciu kroniki.
Posiedzenie komitetu niesienia pomocy 

ofiarom powodzi
Z inicjatywy magistratu krakowskiego od­

było tię wczoraj wieczorem w magistracie po­
siedzenie komitetu obywatelskiego w sprawie 
pom ocy dla ofiar powodzi w Malopolsce 
Wschodniej. Przewodniczący wiceprezydent 
Wielgus stwierdzi} na wstępie z przykrością, że 
na. 200 zaproszonych osób przybyło zaledwie 
3°. Wiceprezydent wyraził jednak przekona­
nie. że nieobecność wielu osób nie wpłynie na 
sposób i jakość akcji ratowniczej dla. powo­
dzian. Przewodniczący przedstawił pnk.rólee 
sposób akcji, która, będzie podjęta na szerszą 
skale 5 obejmie ąkładki na ulicach miasta, w re 
stauraojach, po szkołach, w instytucjach finan­
sowych i t. d. Nadto prezydjum odniosło się 
do konsystoirza z prośbą, aby przeprowadzono 
również akcie składkową, na rzecz powodzian 
pn kościołach. Będą również rozesłano listy- 
składkowe do szeregu osób w mieście, prze­
orem wiceprezyd. Wielgus zaproponował od­
nieść się do restauratorów, ażeby ci doliczali 
<do rachunków pewne skromne kwoty, mniej 
więcej t'0-groezowe na rzec/, powodzian. W i­
ceprezydent zaznaczył, żo w każdorazowych 
nieszczęściach jaikie spotkały Kraków, miasta 
wschodnie, a zwłaszcza Lwów przychodziły 
zawsze z wydatną pomocą, wspomnieć cho­
ciażby ostatnią kaitfctrofę wifckowicską, kiedy 
to lawów przesłał dla ofiar katastrofy 10.000 
złotych.

Po przemówieniu wiceprezydenta rozwinęła 
się dyskusja, w totku której podniesiono, ażeby 
również tramwaje krakowskie doliczały do 
'cen biletów jeden grosz, co  w ciągu miesiąca 
może przynieść około 10.000 zł.

W  posiodz.emin wzięli udział: były premjer 
Nowak, były wojewoda Kowalikowski, z ra­
mienia województwa naczelnik wydziału rolni­
czego dr. SzymtUEik, dyrektor Banku Polskiego 
Matkowski, prepozyt parafji św. Anny ks. kano­
nik Masny, radca. Pachoński z ramienia kurato- 
rjum szkolnego, wizytator Dreziński, komen­
dant miasta j^lknwnik Kostrzewski, z ramie­
nia D. O. K. major sztabu generalnego Gebek 

 ono-------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Czwartek; „Król**. 5
Piątek: „Maleństwo**.

* REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „Granica śmierci**.
BAGATELA: „Zabiłam**.
UCIECHA: „Folie Bergere" 10 aklów -hu­

moru.
NOWOŚCI: „Nędznicy**.
SZTUKA: „Księżniczka Tralala**.
W A RSZAW A : „Dziewczęta pod kontrolą**.
PROMIEŃ: „Księżna Gdańska**.

E S

BiLFPliCiSZEK ds Muesiiau ISJSSIL
Adwokat kraj., Radca Miejski, Prezes Kat. Iow. właścicieli realności
przeżywszy lat 57, po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa­

kramentami, zasnął w Panu dnia 7-go września 1927.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Karmelickiej L. 15. 
na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi w piątek dnia 9 b. m. 
o godz. 4 po południu, na który-to smutny obrzęd stroskana żona 
wraz z dziećmi i braterstwem zapraszają Krewnych, Przyjaciół, 

Kolegów Zmarłego i Znajomych.

N a b o ż e ń s t w ©  ż a ł o b n e
odprawione zostanie w sobotę dnia 10 b. m. o godz. 10-tej rano 

w kościele OO. Karmelitów na Piasku.
O sobnych zaw iadom ień rozsyłać się nie będzie.

Zakład pogrzebowy „Concordia** Jana W olnego, Kraków —  Plac Szczepański L. 2.

Holowania polsko-niemieckie zostaną wznowione.
Warszawa. (AW ) Według opinji kół zbliżo­

nych do rządu, rokowania handlowe polsko- 
niemieckie zostaną wznowione około połowy 
października. Zwlokę tłóma.czą pownemi kwe- 
stjami technicznemi, większość bowiem spor­

nych kwestyj politycznych, uiemożliwiających 
rokowania gospodarcze, zostały już załatwione.

W  szczególności nie budzi obecnie wątpli­
wości kwestja osiedlania, co  do której udało 
się nawiązać kompromis.

Ogólna debata nad działalnością Ligi Narodów
TOCZYŁA SIĘ WE ŚRODĘ.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
•we czwartek po raz piąty ..Król“ , jutro wraca 
na afisz „Maleńswo**. W  „Człowieku i nad- 
człowieku**, komedji ShawA, z której próby 
pod kierunkiem dyr. Nowakowskiego dobiega­
ją  końca, obok ,pp. Jaroszewskiej i dyr. No­
wakowskiego, wykonawców ról tytułowych, 
grają pp.: Hałacińska, Klońska, Rozmarynow- 
aki, Szymborski, Komornicki. Kierczyński i in. 
Prezkładu dokonał p. Sobieniowski. Premjcra 
w  sobotę.

— ----- OO—*— *
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm 

Ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję, upadek sił 5 energji życiowej, szukają 
Ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
Skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW  RADJOAKTYW NYCH La­
boratorium „R A D “ w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece Mag. Józefa Koper­
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
w szystk ich  aptekach. 
tlL-LA.g* — 1,1 A! A1 "5 "_______

Genewa. (PAT1)'. Zgromadzenie Ligi Narodów 
prowadziło w środę przedpołudniem w dalszym 
ciągi ogólną debatę nart sprawozdaniem o dzia­
łalności Rady Ligi Narodów oraz Generalnego 
Sekretarjatu Ligi.

Dyskusję rozpoczął był prezes rady mini­
strów Pinlandji Erich. Mówca- zajmował się

uwłaszcza sprawą, w jaki sposób państwa, hę- 
dące członkami Ligi Narodów, mogłyby przyjść 
z pomocą finansową napadniętemu krajowi. 
Mówca przyłącza się z zapałem do akcji, wszczę 
tej przez Holandię i podziela zapatrywanie, że 
na tej drodze będzie można dojść do rozbroje­
nia. —  Obrady trwają w  dalszym ciągu.

Holandja poparła Polskę.
MIN. VAN BLOKLAND PROPONUJE ROZWAŻENIE ZASAD PROTOKOŁU GENEWSKIEGO

Genewa. (PAT). Na wtorkowem popol. po­
siedzeniu Zgromadzenie Ligi Narodów przepro­
wadziło dyskusję na temat prac Ligi Narodów. 
M. in. zabrał głos holenderski minister spraw 
zagrań. Beelaerts van Blokland, który wygłosił 
wielką mowę na temat zadań Ligi Narodów. 
Zaproponował on ponowne rozważenie podsta-

nc poparcie planów Polski. Organ niemiecko- 
narodowy pociesza się tern, żc Anglja nie zgodzi 
się na wznowienie dyskusji nad protokołem 
genewskim.

„Neue Froi Presse** donosi, że Niemcy od­
rzucają wznowienie protokołu genewskiego w ja 
kimkolwiek formie i postaci. Natomiast uzyska-

wowych zasad protokołu genewskiego z roku ily wyw ody holenderskiego ministra spraw za- 
1926. Przechodząc do kwestji 'zmniejszenia j granicznych w  sprawie rozbrojenia w myśl nrt.

Manewry Roichsweliry.
nad granicą polską.

Warszawa. (Teł. wł.) Nad granicą polską 
sac-zęły się w  tym tygodniu w Prusach W scho­
dnich manewry jesienne pierwszej dywizji 
Reichswehry, wzmocnionej dwoma pułkami ja ­
zdy. Manewry miały na celu odparcie rzekome­
go najścia nieprzyjacielskiej armji wschodniej- 
Zamierzona przeiz dowódcą manewrów gone- 
rala Heye zwycięstwo armji niebieskiej —  me- j 
mieckiej nie miało powodzenia. 1

i ograniczenia zbrojeń, minister oświadczy, że 
sprawa ta jest dla Ligi Narodów ważną ltwestją 
życiową. Przedstawiwszy w ogólnych zarysach 
wysiłki i prace Ligi Narodów w dziedzinie roz­
brojenia, zaznaczył on, żc rozbrojenie materjal- 
ne ponrzedzone być musi przez rozbrojenie mo­
ralne. Los świata zależy od stauowiska narodów 
w sprawie rozbrojenia moralnego.

Następnie imieniem delegacji holenderskiej 
minister van Blokland przedstawił Zgromadzę, 
niu projekt rezolucji, w którym powiedziano, iż 
Zgromadzenia jest przekonane, że bez wszczy­
nania na nowo dyskusji na temat protokołu ge 
newskiego byłoby pożądane zastanowić się, czy 
nie nadeszła odpowiednia chwila do powtórnego 
rozważenia zasad, jakie stanowiły podstawy 
wzmiankowanego protokołu. Zgromadzenie ?io: 
na stanowisku, że winno ono w dalszym c?agu 
prowadzić prace komisji przygotowawczej kon­
ferencji rozbrojeniowej i że sprawa ta ma ogrom 
ne znaczenie. W obec powyższego Zgromadzeni? 
postanowiło polecić swoim odpowiednim komi­
sjom przesłndjowanie podstawowych zasad pro­
tokołu genewskiego oraz konkluzji sprawozda­
nia komisji przygotowawczej.

Mowa ministra van Bloldanda oraz pro>kt 
rezolucji, przez niego przedstawionej, spotkał 
się z gorącem przyjęciem ze strony szeregu de- 
iegacyj. Szwajc. Ag. Teł. zaznacza, że delegacja 
angielska oraz jej przewodniczący Chamberlain 
rachowali się w stosunku do propozycyj Ho- 
-andji z rezerwą.

Rezolucja holenderska zmieni się 
w Locarno Wschodnie.

GŁOSY PISM WIEDEŃSKICH.

Wiedeń. (PAT). Prasa wiedeńska- stwierdza 
jednomyślnie, że wniesienie rezolucji holender­
skiej znacznie wzmocniło stanowisko Polski.

.Wiener Neueste Nachrichten** wyrażają zła 
nie, że rezolucja holenderska oznacza w obecnej 

t* sytuacji nie zamierzone wprawdzie, ale faktycz-

3-go paktu Ligi Narodów pełne uznanie ze stro­
ny Niemiec. Tekst rezolucji holenderskiej za­
wiera niektóre tendencje, na które Niemu-y 
w myśl swego dotychczasowego stanowiska 
zgodzić się muszą. Mimo to obawiają się koła 
niemieckie, że rezolucja holenderska przemieni 
się ewentualnie w Locarno wschodnie.

„Neues Wiener Tageblatt** twierdzi, że pro­
jekt holenderski idzie dalej niż projekt polski 
który powołuje się nie na protokół, lecz na sta- 
tut Ligi Narodów. Ze strony holenderskiej zs- 
zaznaezają, że rezolucja holenderska ułożona 
została w pełnem porozumieniu z rządem w Ha­
dze i że zatem nie powstała w atmosferze Gene­
wy, nie oznacza więc konkurencji dla propozy­
cji polskiej.

„Atbeiter Ztg.u donosi z Genowy, jakoby 
delegacja polska zaakceptowała rezolucję holen 
derską.

Co mówi nasze Min. Spraw Zagr.?
O TREŚCI PROPOZYCYJ POLSKICH.
Warszawa. (PA.) W obec nieścisłych i prze­

sadnych' wiadomości, które ukazały się w  pra- 
sic na temat projektu polskiego co  do paktu 
ogólnego o nieagresji, ministerstwo spraw za­
granicznych komunikuje: ;

Delegacja polska na obecne Zgromadzenie 
Ligi Narodów podda pod rozwagę i dyskusję 
Zgromadzenia idee ogólnego paktu o nieagre­
sji. Pakt ten, którego formę trudno obecnie 
przed wypowiedzeniem się Zgromadzenia ptrze- 
sądzić, byiby niejako uzupełnieniem paktu Li­
gi Narodów, który jak wiadomo nie wyklucza 
całkowicie wojny ze stosunków międzynaro­
dowych. Ogólny pakt nieagresji byłby otwar­
tym dla wszystkich członków Ligi ewentualnie 
nawet państw do Ligi nie należących. Pakt ten 
rzecz jasna nie byłby wymierzony przeciw ni­
komu i miałby jedynie na cela ugruntowanie 
wzajemnego zaufania pomiędzy narodami, 
zwiększenie powszechnego bezpieczeństwa i co 
za tern idzie podniesienie wpływu i autorytetu 
Ligi Narodów.

Min. Soka! konferuje z ministrami
Genewa. (PAT). Szwajc. Agencja TeL poda* 

jo, że minister Sokal odbył w  środę przed po­
łudniem naradę z  sir Austenem Chamberlainem 
oraz ministrem Stresemannem w sprawie pol­
skiego projektu paktu o  nieagresji.

Nowe poszlaki.
Trajkowicz miał list do Uljanowa?

Warszawa. (Teł. wł.) W  sprawie tajemni* 
czej zbrodni przy ulicy Poznańskiej zwraca 
uwagę to, że Trajkcwicz miał mieć przy sobie 
list Uljanowa do jakiejś wybitnej osobistości. 
Listu jednak żadnego przy zamordowanym nie 
znaleziono. ' -, | <;4,

Ks. pos. Wójcicki
na zjazd międzynarod. stowarzyszenia posrfępu 

społecznego.
Warszawa. (Teł. wł.) W  ćLniaeK od 13 do 18 

hm. w  Wiedniu od-bywać się będzie doroczny 
zjazd delegatów stowarzyszenia różnych kra­
jów  należących do międzynarodowego stowa­
rzyszenia postępu społecznego, mającego swą 
siedzibę w Bazylei. Organizacja ta stanowi eks­
pozyturę społeczną międzynarodowego biura 
pracy przy Lidze Narodów. Na porządku 
dziennym tego zjazdu znajdą się tematy ak­
tualnych zagadnień społecznycji, jak 8-godzdn- 
ny dzień roboczy, a wydajność pracy, między­
narodowa kontrola kapitału, skutld społeczne 
racjonalizacji przemysłu, wytyczne ubezpie­
czeń na wypadek braku pracy, ubezpieczenia 
macierzyńskie i zaopatrzenie rodziny.

7. Polski wyjedizie na zjazd ksiądz poseł 
W ójcicki (Ch. D.) jako delegat Polskiego Sto­
warzyszenia Polityki Społecznej, tudzież inży­
nier Drecld jako przedstawiciel ministerstwa 
pracy i opieki społecznej. y

5.000 z ł  dla dzieci powodzian
złożył pos. Stetson.

Warszawa. (Teł. wł.)’ Poseł amerykański 
Stetson złożył w ministerstwie spraw zagranicz­
nych kondolencję z powodu katastrofy powodzi 
w Malopolsce Wschodniej, a na ręce ministra 
spraw wewnętrznych złożył 5000 złotych jako 
ofiarę na dzieci powodzian.

P. Knoll jedzie do D m kien ik .
Warszawa. (AW ). W  dniu dzisiejszym wy­

jeżdża ponownie do Drusldenik urzędujący mi­
nister spraw zagranicznych p. Knoll dla złoże­
nia marszałkowi Piłsudskiemu raportu o sytua­
cji międzynarodowej. Pobyt. p. ministra KnoUa 
trwać będzie w  Drusfcienikach parę dni. Powro­
tu jego spodziewać należy się w  sobotę.

Warszawa. (Teł. wł.) Pan Prezydent RupE* 
tej wyjechał wczoraj wieczorem na w ypoczy­
nek do Spały. W  letniej swej rezydencji Pan 
Prezydent zabawi przez dwa tygodnie i po-
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